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Kłamliwe wiadomości o rzekomej rezygnacji

Sen, proi. L. Kozłowski dementuje informatje
o gaście do grupy posłów i senatorów

W  prasie warszawskiej ukazała się 
W dniu wczorajszym obszerna wiado­
mość, pochodząca jakoby od b. pre­
miera prof, Leona Kozłowskiego. Zda* 
niem niektórych warszawskich pism 
popołudniowych, prof. Kozłowski na­
desłał do grupy posłów i senatorów 
Małopolski Wschodniej oświadczenie, 
w  którym miał oświadczyć, że ustę­
puje jakoby z działalności politycznej 
i  że zamierza poświęcić się wyłącznie 
pracy naukowej. Za prasą warszawską 
pogłoskę niniejszą powtórzyła prasa 
prowincjonalna, a m. in. jeden z lwów, 
skich dzienników popołudniowych.

źiazd rolniczy w Warszawie
Warszawa, 26. 10. (Tel. wł. — s. b.) 

W  dniu 4 listopada br. odbędzie się 
w Warszawie w Związku Izb i Organi* 
zacyj Rolniczych R. P. zjazd prezesów 
Izb Rolniczych. N a porządku dzien­
nym zjazdu znajdą się następujące spra 
wy: budżety Izb Rolniczych na rok 
1937/38, sprawozdanie z aktualnych 
prac sekcyj Związku Izb, sprawa zbiór 
ki na FO N  i pomocy zimowej dla bez* 
robotnych, oraz szereg aktualnych 
spraw bieżących.

Prani. Stosadinovic 
jedzie do Ancary

Belgrad, 26. 10. (ATE) Premier i mi* 
nister spraw zagr. Stojadinoyic przy­
będzie w dniu 27 bm. do Ancary. Pre* 
mier weźmie udział w  uroczystościach 
z  okazji rocznicy ogłoszenia republiki 
tureckiej i odbędzie szereg konferen* 
cyj z tureckimi mężami stanu.

Becrelle i tow. na wolności
Bruksela, 26. 10. (ATE) Donoszą tu, 

że aresztowani wczoraj w związku z 
projektowaną manifestacją^ rexistów 
Degrelle i jego towarzysze zostali dziś 
o godz. 1 po północy zwolnieni.

Sfera z granatami
Lyon, 26. 10. (PAT) Śledztwo pro* 

wadzone w sprawie potajemnej fabry­
kacji w Lyonie granatów zatacza co­
raz szersze kręgi. W ykryto 5 dalszych 
przemysłowców, wyrabiających te po* 
ciski w  wielkiej ilości. U  jednego z 
nich skonfiskowano 30 tysięcy sztuk 
granatów.

W  sprawę tę wmieszany jest rów­
nież przemysł hiszpański. Wydaje się 
pewnem, że wyprodukowana broń 
przeznaczona była na eksport do Idisz 
pahii. Ogólna liczba znalezionych po­
cisków, .wynosi ljfljysięęy.

W  związku z tym sprawozdawca 
„Dziennika Polskiego4' zwrócił się do 
przebywającego we Lwowie sen. prof. 
Leona Kozłowskiego, który oświad* 
czyi co następuje:

„W ADOMOŚĆ O MOIM WYSTĄ 
PIENIU Z  GRUPY REGIONAL­
NEJ POSŁÓW I SENATORÓW 
MAŁOPOLSKI WSCHODNIET, KTÓ­
RA  UKAZAŁA SIĘ W  PRASIE, 
JEST KŁAMSTWEM. ŻADNEGO

Ziemia jaworowska
przechodzi w obce ręce

Piszą z Jaworowa:
Znów przychodzi nam zanotować 

kilka smutnych wypadków przejścia 
2iem i polskiej w  ręce ukraińskie i  ży* 
dowskie. Tym razem chodzi o powiat 
jaworowski, położony w woje wódz* 
twie lwowskim. Stwierdzić należy, że 
powiat ten w dużym odsetku zamie* 
szkaly jest przez Ukraińców i Żydów, 
stąd też każda placówka czy piędź zie* 
mi polskiej jest dla na tym droższa.

I  tak p. J. ŁUBIEŃSKA, właściciel* 
ka majątku KRAKOW IEĆ dopuściła 
do sprzedaży na folwarku GNOJNI* 
CE 50 morgów w  ręce ukraińskie a 50 
morgów w ręce żydowskie.

P. LUD W IK KARCZEWSKI, wła­
ściciel majątku MOROUCZE sprze*

Preliminarz budżetowy 
będzie zrównoważony

Warszawa, 26. 10. (Tel. wl. — s. b.) 
Prowadzone od dłuższego czasu prace 
nad preliminarzem budżetowym są już 
na ukończeniu i w dniach najbliższych 
wicepremier i minister Skarbu inż. 
Kwiatkowski rozpocznie konferencję 
z ministrami celem ostatecznego usta* 
lenia preliminarza poszczególnych re* 
sortów.

Jak już niejednokrotnie donosiliśmy, 
opracowywany obecnie preliminarz bu*

nastąpią zmiany
w  gabinecie?

Warszawa, 26. 10. (Tel. wł. — s. b.) 
Prasa opozycyjna i koła polityczne za* 
czynają zdradzać coraz żywsze zainte­
resowanie bliżającą się sesją zwyczaj­
ną Izb ustawodawczych. Według utar*

LISTU W  TEJ SPRAW IE N IE W Y­
SYŁAŁEM, ANI TEZ NIE SKŁA­
DAŁEM NA TEN TEMAT N I­
GDZIE i  NIKOMU ŻADNYCH 
OŚWIADCZEŃ."

Należy podziwiać nieodpowiedzial* 
ność i niesumienność pewnych orga= 
nów i kół, które podają i powtarzają 
kłamliwe informacje, pomimo, że mo= 
żna je każdej chwili łatwo sprawdzić.

dal 300 morgów Ukraińcom, a p. 
FRANCISZEK PAW LIK, właściciel 
KOBYLNICY RUSKIEJ (pow. Jawo* 
rów) sprzedał Ukraińcom również 300 
morgów. P. A. BALAS, właściciel PO* 
R U D N A  oddal w ręce ukraińskie kil* 
kadziesiąt morgów.

A  wreszcie p. L. DEMBICKI, wla* 
ściciel szeregu folwarków w najbliższej 
okolicy Jaworowa sprzedał 14 parcel 
Żydom, których podstawili Ukraińcy, 
by z miejscą nabyć parcele z rąk ży* 
dowskich.

O to smutna litania ziemi, która 
przeszła w  ręce obce.

Notujemy te zjawiska bez komenta* 
rzy a niebawem zajmiemy się nimi ob* 
szemie.

dżetowy będzie oparty na zasadzie bez 
względnej równowagi. W  obecnym pre 
liminarzu mają zajść pewne zmiany w  
stosunku do preliminarza z roku ub„ 
gdyż po dłuższym badaniu okazało się, 
iż niektóre wydatki i dochody były nie 
realne. Ponieważ mówi się o zwiększe­
niu wydatków na oświatę o kilkanaście 
milionów zł., ulegnie więc zwiększeniu 
ogólna pozycja wydatków w nowym 
preliminarzu budżetowym.

tego zwyczaju i w tym roku snuje się 
od plotek na temat ewentualnych 
zmian w rządzie. Krążące na ten temat 
plotki w kołach politycznych są nara- 
zie wręcz fantastyczne. Równocześnie

na łamy prasy przedstają się plotki już 
bardziej „umiarkowane".

Przewidywane zmiany w rządzie 
według krążących wersyj miałyby na­
stąpić wkrótce po 11 listopada, tj. już 
po wręczeniu buławy marszałkowskiej 
gen. SmiglemusRydzowi. Do faktu te­
go prasa opozycyjna przywiązuje du­
żą wagę, zwłaszcza do aktu symboliki, 
jaki będzie miał miejsce w czasie wrę« 
czenia buławy. P. Prezydent R. P. 
przed wręczeniem buławy dotknie nią 
— jak  wiadomo — buławy Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, która w  tym  celu 
zostanie specjalnie przywieziona z W a 
welu. Jak wiadomo, „Polska Zbrojna" 
akt symboliki określiła jako ..przeka­
zanie całkowitej spuścizny Marszalka 
Józefa Piłsudskiego gen. Rydzowi- 
Śmigłemu". Do tego podkreślenia 
przez „Polskę Zbrojną" tj. wagi tej 
symboliki przywiązuje się tutaj nad­
zwyczaj wielkie znaczenie.

W edług obiegających wersyj zmia* 
ny w  rządzie miałyby zajść na stano­
wisku premiera, przy czym jako jego 
następców „Głos Narodu" wymienia 
gen. Kasprzyckiego, obecnego ministra 
Spraw Wojskowych. „Goniec W ar­
szawski", podając wersje o możliwych 
zmianach w rządzie, nadmienia, iż za­
kres prac wicepremiera Kwiatkowskie­
go byłby znacznie rozszerzony, jednak 
tekę ministra Skarbu objąłby kto in­
ny. Kandydat w tym wypadku nie jest 
dotychczas wymieniany. Opierając się 
na atakach, jakie ostatnio na ministra 
Rolnictwa i Reform Rolnych Ponia* 
towskiego przypuszcza prasa konser­
watywna, krążą pogłoski o zmianie i 
na tym fotelu ministerialnym.

Krążą również pogłoski o ustąpieniu 
ministra Opieki Społecznej p. Zyn- 
dram-Kościałkowskiego. I ta pogłoska 
przedostała się na łamy prasy. Ta o- 
statnia jest mało prawdopodobna ze 
względu chociażby na podjęcie akcji 
pomocy zimowej dla bezrobotnych, 
która to akcja jest w pełnym toku, a 
której nici spoczywają w rękach min. 
Kościalkowskiego.

Zgodzićby się można z rozszereze- 
niem zakresu działania obecnego wice­
premiera Kwiatkowskiego, jeżeli cho* 
dzi o całokształt spraw gospodarczych, 
jednak fakt rozszerzenia tego zakresu 
nie musi być jednocześnie połączony 
z rezygnacją min. Kwiatkowskiego z 
teki ministra Skarbu. W  obecnej chwi­
li wszystko przemawia za tym. że w 
tym resorcie zmiana nie zajdzie. Jeżeli 
już wogóle jakie zmiany nastąpią, to 
najprawdopodobniej na stanowisku 
premiera ze względu na zły stan zdro­
wia gen. Składkowskiego. Terminy, 
podawane przez prasę opozycyjną, o> 
parte są tylko na przypuszczeniach, 
dlatego też nie należy przywiązywać 
do nich większej wagi.

Warszawa, 26. 10. (Tel. wł. — s. b.) 
W  kołach politycznych rozeszły się po 
głoski, jakoby na miejsce p. Tadeusza 
Lechnickiego, który niedawno opuścił 
stanowisko podsekretarza stanu w Mi* 
nisterstwie Skarbu, ma być powołany 
p. W iktor Martin, dotychczasowy szef 
cabinetu .Min. Skaifeu.



i5 w /2 DZIENNIK POLSKI'', wtorek -27 października 1936 r. N r. 2 9 5

Powstańcy mogą
przeciągu

zająć Madryt
3 dniW

Talavera. 26. 10. (PAT). Według o- 
pinii, panującej obecnie w głównej 
kwaterze, jak również w  wojsku po­
wstańczym, wszystkie szanse na po­
myślne zakończenie w alk znajdują się 
obecnie w ręku powstańców. Powszech 
nie zadawane jest pytanie, kiedy nasłą. 
pi zajęcie M adrytu.

RÓŻNICE OPINII ISTNIEJĄ JE. 
DYNIE CO DO TERMINU, GDYŻ 
JEDNI SĄDZĄ, ZE MOZĘ TO NA. 
STĄPIĆ W CIĄGU 3 DNI, INNI 
ZAS UWAŻAJĄ, ZE POTRZEBA 
BĘDZIE NA TO CONAJMNIEJ 
DNI 10.

Jak się zdaje, gen. Franco, będąc pew 
nym zwycięstwa, nie chce poświęcać 
elity swych żołnierzy, aby zyskać kil­
ka dni oraz pragnie uniknąć bombar­
dowania stolicy i  możliwego jej zrusz, 
czenia przez milicję rządową w chwili 
ostatecznego szturmu.

Sevilla. 26. 10. (PAT). W  przemó­
wieniu swoim przez radio gen. Queipo 
de Liano oświadczył: Dowództwo 
wojsk rządowych twierdzi, że Oviedo 
jest ponownie otoczone. Przeciwnie, 
oddziały wojsk powstańczych przer. 
wały połączenie pomiędzy kolumnami 
górników asturyjskich a  portem Gi. 
jon, który był dotychczas głównym 
ośrodkiem aprowizacyjnym wojsk rzą­
dowych.

Generał zaznaczył następnie, że na 
odcinku Illescas z Naval Peral po. 
wstańcy odparli wszystkie ataki wojsk 
rządowych, zadając im ciężkie straty i 
znajduje się obecnie u  wrót Escurial.

N a froncie Toledo powstańcy zajęli 
wzgórze Reinax. Część oddziałów po.

MAŁY FELIETON.

Sensacyjne wyniki egzaminu 
w Gimnazjum Kupieckim

Onegdaj odbył się w  Gimnazjum 
Kopieckim egzamin abiturientów. Je’ 
den z  kandydatów otrzymał od profe. 
sora ciekawe pytanie: „Jak należy ku­
pować racjonalnie*?.

Odpowiedź tego ucznia wywołała 
'dzięki swojej logiczności ogólne zado­
wolenie Komisji. Uczeń bowiem 
w ten sposób sformułował odpowiedź:

Kupować należy przede wszystkim 
u źródła, t. zn. u firm, które nabywają 
towary swoje bezpośrednio z pierwszej 

— Firma bowiem taka unika dro- 
pośrednictwa, podczas gdy towa­

r y  obciążone zarobkami kilku pośre­
dników, powodują „eo ipso“ zwyżkę 
ceny. To jest najważniejszy moment
dobrego zakupu.

Następnie należy kupować u  firm 
takich, które cieszą się zaufaniem kli- 
ienteli, a których solidność ma swoją 
ustaloną markę. Zasadniczo w takich 
firmach kupuje się dobre gatunki to­
warów. Poważny bowiem kupiec nie 
zechce sobie psuć opinii z  zakupywa­
niem towarów pośledniejszego gatun­
ku, lecz dbając o dobro klienta, dba 
również o swoją własną reputację. — 
Chce on klienta swojego utrzymać nie 
na raz jeden, lecz na stałe.

Wychodząc z  tych dwu zasadniczych 
momentów racjonalnego i dobrego za­
kupu, nie należy mylnie sądzić, że du­
ż y  i pięknie urządzony sklep wpływa 
na wyższą kalkulację cen. Przeciwnie. 
W ielki sklep świadczy jedynie o wiel­
kich obrotach firm, to też koszty admi­
nistracji przy wielkich obrotach są w da 
nym wpadku p r o c e n t o w o  niższe, 
aniżeli w  małych sklepach o małych 
obrotach. ■

Z  lwowskich firm na przykład naj­
korzystniej i najlepiej kupuje się u fir­
m y Futra-Bernfeld, Legionów 7. Firma 
ta bowiem znana jest na rynku od ro­
ku 1889, zakupuje wszelkie skóry fu­
trzane w dużych ilościach wprost w 
Londynie i Leningradzie i cieszy się 
zaufaniem swych odbiorców. O tem 
przekonać się mógł ten, który choćby 
raz w tej firmie kupił. —

wstańizych posuwa się w kierunku 
Cieumpozelos.

W  ciągu dnia wczorajszego wojska 
rządowe kilkakrotnie atakowały, 
chcąc odebrać utracone pozycje. Zmu­
szone zostały jednak do wycofania się, 
pozostawiając na placu boju setki za. 
bitych. Powstańcy zdobyli wiele matę, 
riąłu wojennego oraz wzięli do nie. 
woli setki jeńców, wśród których znaj, 
duje się pewien korespondent zagra, 
niczńy.

Sevilla. 26. 10. (PAT). W edług ko. 
niunikatu powstańców, wojska ich za­
jęły na odcinku Guadalajura Algorę i 
Monte Figuaron. W ojska rządowe wy-

Nie m artw cie s i ę . . .  gdyż już za kilka dni przyjeżdża do Lwowa

E S H  P A N  z M ILIONAM I ESSS

Wyrok w wie
komunistyczny

Donoszą z Kołomyi:
Wczoraj zakończyła się przed s ą .. 

dem przysięgłych wielka rozprawa ko­
munistyczna, trwająca 14 dni. N a la. 
wie. oskarżonych zasiadło 43 osobni­
ków oskarżonych o udział w. „Komu, 
nistycznej Partii Zachodniej Ukrai­
ny", dążących do oderwania części 
Polski drogą krwawej rewolucji. Pro» 
kurator Wasserman oskarżył ich o 
przestępstwo z art. 97 § 1 k. k. i 4=ech 
z art. 154 § 2 k. k. Trybunałowi prze, 
wodniczy sędzia s. o. Piasecki,, wotują 
sędzia Alerchand i  sędzia .-Rozwodą. 
Bronią dr. Gelb ze Lwowa; dr. Szypaj. 
to, dr. Wagmann, dr. Winkler, dr. Por. 
des, dr. Resch, dr. Gelbar, dr. Freide. 
[es.

W yrok zapad! o godz. 17-tej, skazu- 
iąc Abę Reina na 13 lat więzienia, 
Abrahama Greifa na 12 lat, Rachmela- 
Edelcheita i  Ozjasza Flegla pó 11 lat, 
Abrachama Eckhasa na 10 •• lat po za-

ikśm procesie 
m w  Kołom yi
stosowaniu amnestii 6  lat i 8 miesięcy,

• Michała Bowycza na 10 lat, Izaka
Stengla na 9 -lat, Tałby Felsenstein stu. 
dentki 4 roku filozofii na 8 lat, Micha­
ła Pasajłuka, Sehepsla Hechlera i  Pa­
wia Giermaniuka po 8 lat, Romana 
Unickiego, Zenona. Jakimowycza i Bo­
rucha W eizera po 7 lat, Olgi Herman 
na 6 ląt,. Herscha Reinera i jego żonę 
Gustę po 5. lat, Izraela Sztrusa, Leiby 
Reiterą i Berła Oslauera po 4 lata 
Mendla Teichera, Herscha Schatzberga 
Berła Reitera, Mendla Oringera, Fei. 

. bischa Pfifera, , Różę §chatman (uczę, 
nicę 7. kl.. gimnazjalnej w Śniatynie) 
Mojżesza Flechtera, Schendlą Hellera 
i Jakóba Flegla po 3 lata więzienia 
Keimę Hilsenrat .i .Gustę Schlatiner, ja. 
ko małoletnie zostały oddane do domu 

‘ poprawy. 'jedenastu oskarżonych żó. 
stało uwolnionych. Jak -Widać Z wyro, 
ku, ława oskarżonych składała się 
przeważnie z Żydów.

Zamordowanie wybitnego 
gen. chińskiego

Szanghaj, 26. 10. (PAT) Zamordo­
wany wczoraj w  Hanków gen. Yan- 
yangtai był prawą ręką marszałka 
Czang-Kai-Szeka i odgrywał doniosłą 
rolę w czasie niedawnego konfliktu 
między Nankinem a władzami pro* 
wincyj Kwantung i  Kwangsi. W  chiń­
skich kołach politycznych sądzą, że 
morderca, pochodzący z Sućzuen, 20- 
letni Szenheisenszao, działał z pobu­
dek politycznych.

TRAGICZN A ŚMIERĆ 2-ch BRACI 
W  N URTACH RZEKI

Nadworna, 26. 10. (Teł, wł.) Dnia 
19 bm. utonęło w potoku górskim zw. 
Doużyniec pod Rafajłową dwóch bra­
ci; Michał Hunda lat 9 i Jerzy Hunda 
lat 6, synowie Jana i Jewdochy z Ra* 
fajłowej. Wymienieni bawili się obok 
wspomnianego potoku, do którego 
przez nieostrożność wpadli. W oda, 
która jest w tym miejscu rwąca, po­
niosła ich na odległość jednego kilo­
metra. Władze pociągnęły rodziców 
do odpowiedzialności za brak należy­
tego dozoru.

NAPAD RABUNKOW Y 
PO D  DELATYNEM

Nadworna, 26. 10. (T ei.w l.). Dnia 
22 bin. w godzinach popołudniowych 
na drodze,.wiodącej z .wioski. Zarzecze 
do Osław Białych, napadło 2 uzbrojo­
nych bandytów na wieśniaka Iwana 
Małkowicza, hucuła, lat 72 i po cięż­
kim pobiciu zrabowali mu 38 zł.,.które 
miał ukryte w szerokim pasie hucul­
skim, po czym zbiegli w kierunku wsi 
Dobrotowa, ścigani przez przypadko- 
wo nadchodzącego tą drogą komen­
danta F. P4 g Osław Białych.

cofały się pozostawiając na placu bi­
twy 14 zabitych. Pod Naval Margues 
straty wojsk rządowych przewyższały 
liczbę 250 zabitych.

Samoloty powstańcze wysadziły w 
powietrze most na linii kolejowej Aran 
juez—Madryt.

BARDZO SIĘ TEGO PRZESTRA. 
SZ Y -

Madryt. 26. 10. (PAT). Dziennik 
„Politica" donosi, że trybunał ludowy 
skazał zaocznie na śmierć płk. Mo. 
scardo, dowódcę obrońców Alcazaru, 
oskarżonego o wywołanie buntu woj. 
skowego w Toledo.

Mfttew. lwowski dokonuje 
wizyiaiji ul. Teodora

W  dniu wczorajszym wicewojewoda 
lwowski Tadeusz Chmielewski w  to­
warzystwie starosty grodzkiego Po* 
rembalskiego, wiceprezydenta miasta 
Chajesa oraz urzędników W ydziału 
sanitarnego i karno-administracyjnego 
Starostwa grodzkiego i Zarządu miej­
skiego dokonał lustracji sklepów i stra 
ganów oraz bazarów na pl. Krakow­
skim, pl. Sw. Teodora i pobliskich uli- 
cach. W  wyniku lustracji starosta .gro­
dzki ukarał doraźnie 24 osoby grzyw­
ną za brak cennika i nieprzestrzeganie 
przepisów sanitarnych, udzielił dwóch 
upomnień i polecił sporządzić trzy do* 
niesienia do sądu o lichwę.

Naogół stwierdzono w sklepach i na 
straganach znaczny postęp i poprawę, 
natomiast o ile chodzi o stan sanitar. 
ny pl. Krakowskiego, a w szczególno, 
ści p. Teodora, stwierdzo, że stan jest 
nieodpowiedni i wymaga natychmia­
stowych zarządzeń ze strony Zarządu 
Miejskiego, a w Szczególności znacz, 
nych adaptacyj w kierunku poprawy 

j bruków i ścieków, wyasfaltowania i 
wyszutrowania. Przy sposobności 
stwierdzo, że ruch na ulicy Pełtewnej 
wymaga z jednej strony regulacji, z 
drugiej, zaś należy ulicę tę odpowie, 
dnio odciążyć z ruchu kołowego i pie.
szego.

POSTRZELENIE POSTERUNKO­
W EG O

Tarnopol, 26. 10. (Ted. wł.) Onegdaj 
w przysiółki Piaski, pow. Radziechów, 
st. posterunkowy Stefan Ogórek z po­
sterunku w Toporowie został przez 
nieznanych sprawców postrzelony w 
prawą, pierś. Sprawcy w  ciemnościach 
zbiegli. Ogórek został odstawiony do 
Szpitala powszechnego we Lwowie, a 
za sprawcami wszczętej pościg.

Kredjt kupiecki wyniesie 
2 mili. zł.

Kraków. 26. 10. (Tel. wŁ). N a po­
siedzeniu ostatnim Krakowskiej Kon< 
gregacji Kupieckiej, prezes tej organi. 
zacji- Oświadczył, że zachodzi możli. 
wość podwyższenia kredytu dla chrze. 
ścijańskiego świata kupieckiego z 1 mi­
liona na 2 miliony zł., a  wówczas kre­
dyt przyznany kupcom krakowskim 

. ze 100.000 zł. podniósłby się do 
•200.000 zł.

Jak wielki kredyt otrzyma lwowskie 
kupiectwo chrześcijańskie dotąd 
stwierdzić nie zdołaliśmy.

XIV ogólnokrajowy jarmark 
nasienny

Warszawa, 26  10. (Tel. wl. -  s. b.) 
W  dniach 26, 27 i 28 listopada br. od. 
będzie się w Warszawie doroczny XIV 
ogólno-krajowy jarmark nasienny, któ. 
ry  obejmuje działy nasion zbożowych, 
pastewno.okopowych, przemysłowych, 
warzywnych, kwiatowych, drzew leś­
nych, ziemniaków i dział wyrobów 
lnianych dla celów rolniczych. W  jar. 
marku biorą udział producenci z całej 
Polski, właściciele firm nasiennych o. 
raz nabywcy zagraniczni. Ceny orien. 
tacyjne przygotowuje specjalna komisja 
i zebrania ogólne członków Polskiego 
Związku Wytwórców nasion ogrodó. 
wych. Po ukończeniu jarmarku zebra, 
nie ogólne ustali ceny jarmarczne, któ 
re śą wskaźnikiem dla handlu nasien­
nego. Zgłoszenia przyjmuje i informa. 
cyj udziela kemitet jarmarku, Warsza­
wa, Kopernika 30.

Tragedia morska 
wykryła go 23 latach

Hel, 6. 10. (PAT) N a wysokości 
Wielkiej Wsi w  pobliżu budującego 
się portu rybackiego nurkowie natra­
fili na zatopiony duży statek-cystemę, 
który przewoził ropę i naftę. Statek, 
jak się okazuje, zatonął podczas burzy 
huraganowej u brzegów helskich w r, 
1913;' Załoga statku wówczas zatonęła, 
tak, że nikt z życiem nie uszedł.

' Koncert czy audycja radiowa!
Z D U M IE W A JĄ C Y  EFE K T  STEREO FO- 

N IC Z N E G O  O D T W A R Z A N IA
Zaledwie miesiąc upłynął od chwili uka­

zania się na rynku odbiorników ze stereo­
fonicznym odtwarzaniem, a już wiedzą o 
nich, wszyscy. Wieść o nowej zdobyczy te­
chniki rozeszła 'się  szybko, wzbudzając 
wszędzie entuzjazm. Dziś już wiele tysięcy 
rodzin, rozkoszuje się nieznanym dotych­
czas rodzajem reprodukcji radiowej, znaj­
dując w radiu nowe, nie wyczerpane źró­
dło radości.

Jakość reprodukcji w nowej superhetero- 
dynie Philipsa zaćmiewa wszystko, co do­
tychczas było osiągnięte w dziedzinie elek-. ’ 
troakustyki. Stereofoniczne odtwarzanie na- 
daje audycjom niespotykaną dotąd wyrazi­
stość, okrągłość brzmienia i naturalność,.da­
jąc słuchaczowi złudzenie bezpośredniego 
słuchania wykonawcy.

Jeśt to zasługą nowego układu superhetc- 
rodynowego Philipsa, w którym moc wyj­
ściowa jest doprowadzana do głośnika bez 
zniekształceń. Elcktrodynamicfcny głośnik 
nowego typu, ze stałym magnesem, przy­
stosowany do pełnego zakresu częstotliwo­
ści akustycznych, odtwarza dźwięki idealnie 
wiernie we właściwym stosunku i w swo. 
istych barwach tonu.

Któ słyszał1 odbiorniki stereofoniczne,' 
ten już .wie, „że odbiorniki stereofoniczne 
brzmią jednak najlepiej!" .

Sto wygrał?
Warszawa, 26. 10, (Tel. wł. — s. b.) 

W  dzisiejszym ciągnieniu I  klasy 37 
loterii Państwowej padły następujące 
główniejsze wygrane:

100.000 zł. na nr. 126765.
2.000 zł. na 

148673.
nr. 35855 50280, 80995

1000 zł. na nr. 11382, 21165, 2882.5,
29852. 193966.

500 zł. na n r. 27854, 34152. 44422,
63379, 57742, 
181016.

101931 134459 175298

400 zł. na nr. 17501, 23638, 39160,
74210, 79220, 79233, 101060. 118413
321036,180202.

200 zł. na nr. 17840, 86407, 107966
130672, 147720, 151680, 163270, 181374, 
A&2S49, 1^370. 1W2. 194949
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E m i g r a c j a
cfo

P a r a g w a j u
O lb rzy m i p rz y ro s t n a tu ra ln y  Pol* 

sk i, p rz y  iednoczesnvm  zam knięciu  
w en ty la  em ig racy jnego , s tw a rza  w  
P o lsce  spec ja lny  p ro b lem , k tó ry  p ra  
gn ę lib y śm y  w szechstronn ie  ośw ie* 
tlić . W  ty m  celu zam ieszczam y wy* 
w iad  z ko n su lem  P a rag w a ju , p . Bro* 
n is law em  Sydow em .'

—  Jak ie  są  w id o k i ro z w o iu  emi* 
g ra c j i  z P o lsk i d o  P a ra g w a ju ?

—  M o żliw ośc i te  sa  b a rd z o  duże . 
P arag w a j je s t jednym  z ty c h  k ra .  
jów , k tó re  życzą sob ie  p rzy b y c ia  
ro łn ików .-osadn ików . K ra i to  d u ży , 
w iększy , n iż  P o lsk a  (o b e im u je  450 
ty sięcy  km . k w .) , a  liczący zaledw ie 
m ilion  m ieszkańców  i naw e t p r z y  
w p ro w ad zen iu  b a rd z o  licznej imi* 
grac ji o  p rze lu d n ien iu  k ra ju  m o w y  
b yć  n ie  m oże. K lim at z d ro w y , tem* 
p e ra tu ry  znośne, n ie  tro p ik a ln e  (p rze  
c ię tn ie  w  ro k u  23 stopnie"), p rzew a* 
żn ie  d o b ra  i żyzna  g leba, znaczne na 
w o d n ien ie  — w szy s tk o  to  są  czyn* 
n ik i na tu ra ln e , sp rzy ja jące  osadnic*  
tw u  p rzy b y szó w  z E u ro p y . E m ig ran  
ci p o lscy  nie m ieszka ją  w  zw arty ch  
osied lach , ale g ru p am i w  o sa d a c h  
m ieszanych .

— A  jakie są naturalne bogactwa 
kraju?

— G łó w n y m  b o g ac tw em  P a rag w a  
ju  je s t  u ro d za jn a  ziem ia i  roz leg łe  la* 
sy  dziew icze, eksp lo a to w an e  co raz  
in ten sy w n ie j. Z iem ia  tam te jsza  ro* 
dzi w sz y s tk o  p raw ie : o d  zbóż  i  zie* 
m n ia k ó w  d o  pom arań czy  i quebra* 
cho . P ro d u k c ja  teg o  g a rb n ik a  d a jc  
25 p ro c , św ia tow ej p ro d u k c ji .  U prą*  
w a h e rb a ty  am ery k ań sk ie j, zw anej 
„y e rb a  m ate“ , kw itn ie  p o d o b n ie , jak  
w  in n y c h  re p u b lik ach  po łu d n io w o *  
am ery k ań sk ich . B aw ełna  u s tę p u je  
jak o śc io w o  ty lk o  eg ipsk ie j, a doró* 
w n u je  b razy lijsk ie j i  am ery k ań sk ie j. 
W  P a ra g w a ju  kw itn ie  p o n a d to  pro* 
d u k c ja  „ p e tit g ra in“ . Test to  o le jek  
a ro m aty czn y , s tan o w iący  g łó w n y  
sk ła d n ik  p rz y  fab ry k a c ji w o d y  ko* 
loń sk ie j, a  u trz y m y w a n y  z  d z ik ie j 
p o m arańczy , zw anej „ap eru “ . W  P a  
ra g w a ju  u d a ją  się d o sk o n a le  w szyst*  
k ie  zb o ż a  i  w a rzy w a , ry ż , trzc in a  cu 
k ro w a , ty to ń ,  kaw a , m an u lo k a , w sze l 
k ie  ow oce, aż d o  m a n d a ry n e k , po* 
m arańczy  i cy try n . S zeroko  rozw i* 
n ię ta  je s t  h o d o w la  b y d ła  i ow iec , a  
la sy  d a ją  szlachetne g a tu n k i d rzew , 
ja k  m ahoń , p a lisan d e r, c ed r i ‘in n e .

—  A  w aru n k i n a tu ra ln e  osadnic*  
tw a ?

—  P arag w a j leży  w  strefie  um iar* 
k o w an e j, o sa d n ik  p rzy zw y cza ja  się 
p rze to  ła tw o  d o  n o w y ch  w a ru n k ó w . 
K lim a t je s t zd ro w y , w  zim ie zdarza* 
ją s ię  p rzy m ro zk i i  znaczniejsze o* 
p a d y , ale n iem a p o ry  deszczow ej, 
ja k  w  k ra jach  tro p ik a ln y ch . N ie  m a 
też  w  k ra ju  n iezd ro w y ch  s tre f  ma* 
la rycznych . G ę s ta  sieć rz e k  u ła tw ia  
naw ad n ian ie  suchszych  te re n ó w . Sieć 
k o le i n ie  je s t  gęsta , ale łączy  w szyst*  
k ie  w ażn ie jsze  m ia s ta  i  o sad y . I s tn ie  
ją n a to m ia s t d o b re  d ro g i i  sp ra w n a  
k o m u n ik ac ja  rzeczna. W  ty c h  wa* 
ru n k a c h  z b y t p ro d u k tó w  nie przed*  
s ta w ia  spec ja lnych  tru d n o śc i,  ty m  
w ięcej, że w e  w szy stk ich  w ięk szy ch  
m iastach , a n aw e t w  k o lo n iach , ist* 
nie ją  sp ó łk i, w zględnie  d o m y  han* 
d lo w e , k tó re  sk u p u ją  w sz y s tk o  o d  
o sad n ik ó w .

—  C z y  rz ą d  p a rag w a jsk i g o tó w  
je s t  zapew nić  em igracji p o lsk ie j, ży* 
jącej w  w iększych  sk u p ien iach  ta k ie  
w a ru n k i, k tó re  p o z w o liły b y  je j na  
zach o w acie  od ręb n o śc i n a ro d o w e j i 
k u ltu ra ln e j?

- -  R ząd  p a rag w a jsk i —  m ó w i p. 
S y d o w  — p o p ie ra  w szelk im i ś ro d k a  
m i zd ro w ą  i rac jona lną  im igrację , je* 
d n a k  w yłącznie  ro ln iczą. W  tej chw i 
li im ig rac ja  d o  m iast n ie  je s t pożą* 
d a n a . P arag w aj odznacza ł sie zaw sze 
w ie lk ą  to le ran c ją  i im ig ranc i z Pol* 
sk i b ę d ą  m og li p o s ia d a ć  w łasne  ko*

fikcja parcelacyjna na fałszywej drodze
Ziemia polska, zwłaszcza na kresach 

jest w pewnym sensie świętością naro* 
dową, to też każdy eksperyment doko* 
nywany na niej, winien być jak nąjsu* 
mienniej i najbardziej wszechstronnie 
przemyślany i zbadany. Każdy niefor* 
tunny krok pociągnąć może za sobą na* 
stępstwa nietylko natury gospodarczej, 
lecz również politycznej, społecznej i 
kulturalnej. Nic dziwnego. przeto, żc 
każde najdrobniejsze nawet zjawisko 
na tym odcinku naszego bytu narado* 
wego, śledzone jest przez opinię z głę­
boką troską, a każda krzywda wyrzą* 
dzona ziemi polskiej, zwłaszcza na krę* 
sach, odczuwana jest nader boleśnie.

Większe majątki polskie na kresach 
wschodnich stanowią główne placówki 
kultury polskiej. Zatrudniając liczne 
rzeszę urzędników, dozorców i praco* 
wników rolnych, narodowości polskiej, 
zwiększają polski stan posiadania, a 
budując i utrzymując kościoły, ochron* 
ki i domy ludowe polskie, umożliwia* 
ją obronę miejscowego elementu poi* 
skiego przed wynaradawiającym wpły­
wem mniejszości.

Większe majątki są często wiele sil­
niejszą i pewniejszą ostoją polskości 
na kresach niż osadnicy, którzy nieraz 
nie potrafią sobie dać radę w zupełnie 
odmiennych warunkach ckonomicz* 
nych, niż te, w jakich przedtem gospo* 
darowali. N ie brak wśród nich niesie* 
ty i takich, którzy wprost uprawiają 
handel ziemią, nabywając ją na dogo* 
dnych warunkach z parcelacji więk* 
szych majątków i sprzedając po kilku 
latach ze znacznym zarobkiem w ręce 
mniejszości narodowych, by w innej 
okolicy zawrzeć nową, równie korzyst­
ną dla siebie transakcję.

Wśród majątków polskich na kre* 
sach jest niestety nieznaczna stosunko* 
kowo liczba jednostek gospodarczo sil* 
nych. Cały szereg majątków nic zdoła* 
ło przetrzymać tylolctniego kryzysu i 
obszar ich kurczy się automatycznie 
z każdym rokiem. Zdawałoby się za* 
tym, że w tych warunkach czynniki 
miarodajne powinny szczególniejszą o*

WK przwpisltu
^iepriyEwoitosć

Znakomita mowa inauguracyjna no­
wego Rektora Uniwersytetu ]. K., prof. 
Stanisława Kulczyńskiego, o której pi­
saliśmy onegdaj w artykule pt. „Ex ca­
thedra", wywołała nieprzyzwoitą na- i 
paść w jednej z  gazet warszawskich, 
kolportowanych czasem we Lwowie.

Twierdzenie p. Rektora Kulczyńskie­
go, że młodzież zbyt łatwo porzuca hasła 
a podejmuje decyzje, nazwano „ani 
uzasadnionym, ani logicznie wysnu­
tym"... Pełne serdeczności i szczerego 
niepokoju uwagi p. Rektora o „beztro­
sce, z którą studenci uchylają się od 
odpowiedzialności" — określono w war 
szawskim dzienniku jako „nieznajo­
mość współczesnej nam rzeczywistości 
albo — ogromnie subtelną ironię". Wre 
szcie dziennik ów „pouczył'' Rektora 
Kulczyńskiego, że gdyby frazeologia 
Stronnictwa Narodowego była lepiej 
rozumiana przez „koła ludzi, których 
gorszy i napawa niepokojem ła tw o ś ć  
z  jaką młodzież podejmuje decyzje — 
wówczas mielibyśmy może mniej nau­
kowców, ale też i mniej doktrynerów i 
krytyków". Tak, naukowców i kryty­
ków mielibyśmy napewno mniej, bo do 
obydwu tych funkcyj umysłowych trze

śc io ły  i szk o ły , p o d o b n ie , jak  posia* 
d a ją  je im ig ranc i in nych  narodow o* 
ści.

—  N a  zakończenie  d o d a m  — cią* 
g n ie  p . S y d o w  — żc rz ą d  Paragw aj* 
sk i otacza im ig ran ta*osadn ika  spe* 
cjalną o p iek ą . W sz e lk ie  m ienie  emi* 
g ran ta  w o lne  jest o d  cla. C ala  rodzi* 
n a  im ig ran ta  k o rz y s ta  p rzez  8 dn i 
z bezp ła tnego  p o b y tu  w raz z utrzy* 
P ianiem  w  h o te lu  im ig racy jnym . 
P rz y  nab y w an iu  d z ia łk i im ig ran t ko

pieką otoczyć te nieliczne majątki na 
kresach, które stanowią ośrodki gospo­
darczo zdrowe, odznaczające się wy90» 
ką produkcją, niezadłużonc i plącące 
punktualnie podatki. Tymczasem dzie* 
je się wprost przeciwnie. „Reforma Roi 
na‘‘ nic dotyka szeregu majątków chy* 
lących się ku upadkowi a rozbija je* 
dnostki najcenniejsze i najlepiej 'zago* 
spodarowane.

Nie chcemy być gołosłowni. Wska* 
żerny — narazić — na jeden bliżej nam 
znany przykład, jakim są dobra hr. 
Lanckorońskiego, Jagiclnica, położone 
w powiecie czortkowskim, zaledwie o 
40. kilometrów od granicy. Ze stanem 
tych dóbr mieli sposobność zapoznać 
się wszyscy posłowie i senatorowie, na­
leżący do Koła Rolniczego, którzy w po 
Iowie września zwiedzali wschodnią Ma 
lopolskę i z tej okazji oglądali też wzo* 
rowc gospodarstwo klucza iagielnic* 
kiego.

Majątek Jagielnica zniszczony trzy* 
krotnic w czasie wojny światowej, za* 
mieszek ukraińskich i inwazji bolsze* 
wickicj, został kompletnie odbudowa­
ny kosztem przeszło trzech milionów 
złotych. Dzisiaj oglądać tam można na 
szerokich łanach, doprowadzonych do 
najwyższej kultury, przy pomocy pługa 
parowego i szeregu traktorów, wspa* 
niale plantacje buraków cukrowych, 
jakoteż ziemniaków dla znajdujących 
się w majątku dwóch gorzelń. Piękne 
obory bydła simentalskiego, którego 
hodowla zajmuje jedno z czołowych 
miejsc we wschodniej Malopolsce, sta* 
do owiec dających poważną produkcję 
wełny, tak potrzebnej dla zaopatrzenia 
armii, wzorowe gospodarstwo rybne, 
świadczą o wysokim poziomie i wszech 
stronności gospodarstwa.

Przede wszystkim jednak imponuje 
hodowla koni, prowadzona w kierunku 
produkcji konia remontowego, typu 
clitowcgo kawaleryjskiego. Hodowla ta, 
która już obecnie dostarcza 25 procent 
ogólnej liczby remontów zakupywa* 
nych na potrzeby armii na terenie Wo= 
jewództwa Tarnopolskiego i dysponuje

ba zdolności i pracy, natomiast doktry­
nerów mielibyśmy bez porównania wię 
cej, choć i tak Stronnictwo Narodowe 
stara się ich wyprodukować ile tylko 
można, Kwestia tego doktrynerstwa wy 
jaśnia powody ataku na Rektora U. J.
K. W  mówię prof. Kulczyńskiego był 
ustęp p o t ę p i a j ą c y  w ł a ś n i e  do­
ktrynerstwo, jako objaw zaniku akty­
wności intelektualnej i wiary we wła­
sne siły, jako sygnał słabości i początek 
klęski. U d e r z  w  s t ó ł  a n o  ż y  c e 
s i ę  o d e z w ą !  Surowy, lecz słuszny 
sąd p. Rektora o szkodliwości doktry­
nerstwa wśród młodzieży, wywołał na­
tychmiastowy odruch u zapamiętałych 
doktrynerów, którzy czują, że ich na­
ciągane argumenty coraz mniej prze­
mawiają do umysłów krytycznych i sa­
modzielnych.

Nietaktowne wystąpienie warszaw­
skiego dziennika w sprawie stosunków 
panujących na Uniwersytecie lwow­
skim jest próbą poróżnienia młodzieży 
z  władzami naszej uczelni. Wierzymy, 
iż młodzież polska zorientuie się w tej 
dziwnej grze i zachowa wierność tra­
dycyjnej zasadzie solidarności uczniów 
z  nauczycielami. Jnt.

rz y s ta  z • b ezpłatnej p o ra d y  prawni* 
czej, a p o  nabyc iu  d z ia łk i z  ulgow e* 
g o  p rze jazd u  na  m ie jsce . Tesli doda* 
m y  d o  tego , że im ig ran t, k tó ry  za* 
cho ru je  n a  ok ręcie , lu b  w  czasie po* 
b y tu  w  h o te lu  im ig racy jn y m  korzy*  
s ta  z bezpłatnej o p ie k i lek a rsk ie j i 
szp ita ln e j aż do  w y z d ro w ien ia , bę* 
d z iem y  m ieli p e łn y  o b raz  tro sk i rzą* 
d u  p aragw ajsk iego  o  im ig ran ta .

AL. TH.

pięcioma pierwszorzędnymi własnymi o* 
gierami półkrwi oraz znaczną liczbą 
wyborowych matek stadnych, rokuje 
świetne nadzieje na przyszłość, a o wy­
nikach osiągniętych do tej pory świad­
czą liczne odznaczenia i medale, przy*

n ie in ii

PASTA DO ZĘBÓW

znane ze strony Ministerstwa Spraw 
Wojskowych i Ministerstwa Rolnic* 
twa. N a każdym kroku widać, że wła* 
ściciel nie szczędził trudu i nakładów, 
aby stworzyć placówkę, stojącą na jak 
najwyższym poziomie, przynoszącą wy 
soki pożytek Państwu i pracującą z po* 
żytkiem dla potrzeb armii.

Równocześnie podkreślić trzeba, że 
liczny personel majątku, wśród którego 
jest wielu z wyższymi studiami, bierze 
czynny i wydatny udział w kresowym 
życiu publicznym, pracując ofiarnie w 
instytucjach samorządowych, w spół* 
dzielniach, organizacjach strzeleckich. 
Towarzystwie Szkoły Ludowej itd., że 
na budowę trzech kościołów, znajdu­
jących się na terenie majątku, właści* 
ciel wyłożył bardzo znaczne sumy i 
przyczynia się wydatnie do ich . utrzy* 
mania a równocześnie Iożv na utrzy* 
manie polskich ochronek i domów lu* 
dowych.

Wybraliśmy umyślnie majątek, któ* 
ry może być wzorem dla wszystkich 
innych, zarówno pod Względem speł* 
niania przez jego właściciela obywatel­
skich obowiązków, jak i pod względem 
kultury gospodarczej, który nie posia* 
da żadnych długów i płaci punktualnie 
wszelkie podatki, bo na takim tle uwy 
datria się szczególnie bezplanowość, 
z jaką odbywa się przymusowy wykup 
na cele reformy rolnej. Majątek Jagieł* 
nica, który już w roku 1926 figurował 
na liście imiennej majątków przezna* 
czonych do przymusowej parcelacji 
z obszarem 900 ha, znalazł się pono* 
wnie na tej liście w roku ubiegłym 
z obszarem 1200 hektarów.

Równocześnie ogłoszona niedawno 
nowa lista imienna, zawierająca wy* 
kaz 109 majątków o łącznym obszarze 
27.000 ha, przeznaczonych do przymu­
sowego wykupu obejmuje znów szereg - 
majątków polskich, wzorowo zagospo* 
darowanych a pomija ziemie na tere* 
nach województw poznańskiego i po* 
morskiego, znajdujących się w rękach 
niemieckich. Nie jest tajemnicą, że nad 
obu brzegami Wisły na obszarze Porno 
rza rozsiadły się masowo „Ritterguty‘‘ 
junkrów niemieckich, które nie objęte 
zostały planem przymusowego wyku* 
pu. Nie potrzebujemy szeroko tluma* 
czyć, jaką rolę olbrzymie majątki nie* 
mieckic, zwłaszcza na Pomorzu, odgry 
wają pod względem politycznym. Kto 
choćby pobieżnie zainteresował się pro 
gramem organizacyjnym Berlina w sto­
sunku do Niemców „Auslandu", ten 
wie, że majątki niemieckie na Pomorzu 
i w poznańskiem stanowią bazę pla* 
nów politycznych, strategicznych i kul* 
turalnych Berlina w pochodzie na 
wschód, a przede wszy stkiem w jak naj* 
rychlejszym opanowaniu brzegów Wi* 
sły. Tymczasem „Ritterguty“ na Potno* 
rzu i w poznańskiem zostały w planie 
wykupu przymusowego zupełnie pomi 
nięte, tak, jak gdyby nie doceniano 
tych wszystkich niebezpieczeństw, któ­
re wlecze za sobą stan posiadania nie* 
mieckiego w tej połaci kraju, znajdu* 
jącej się w najbliższym promieniu wpły 
wów i zamierzeń Trzeciej Rzeszy.

K. W.
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Poważne zarzuty noty angielskiej 
przeciw Sowietom

Londyn, 22. 10. (Tel. wł.) Jak się 
dowiaduje korespondent PAT-a, nota 
brytyjska, złożona wczoraj Komiteto­
wi nieinterwencji, wytacza przeciwko 
Sowietom daleko poważniejsze oskar­
żenia, aniżeli wszystkie inne dotąd 
wysuwane.

Wielka Brytania oskarża rząd so­
wiecki o następujące trzy wypadki ja­
skrawego pogwałcenia zasady niein* 
terwencji:

W BRUKSELI SPOKÓJ 
Bruksela, 24. 10. (PAT) W  stolicy

panuje całkowity spokój, na ulicach 
ruch normalny. N a murach domów 
widnieją odezwy burmistrza, któie 
przypominają, że niedozwolone de­
monstracje będą rozpraszane siłą. N a 
chodnikach ulic uliczni roznosiciele 
gazety reksistów „Le Peys Reel“ z gło 
śnymi wykrzykami sprzedają numer 
gazety, zawierający następujące hasła 
na jutro: „Przychodzić na zgromadzeń 
nia bez broni, strzec się prowokacji'*.

Ostatnia droga 
ś. p. Jana Chlamtacza 
sędziego apelacyjnego

Onegdaj przy niebywale licznym u* 
dziale sfer społecznych i  towarzyskich 
Lwowa, odbył się pogrzeb tego zasłu* 
żonego działacza na niwie katolickiej, 
charytatywnej i narodowej.

Kondukt otwierał poczet sztandaro* 
wy Tow. Akcji Katol., oraz Bractwo 
przy parafii św. Wincentego a Paulo, 
kroczyło liczne Duchowieństwo, je* 
chał rydwan obwieszony licznymi 
wieńcami, m. i. piękne wieńce złożyły 
Tow. Str. Mogił P. B. i Złoty Krzyż. 
Jawiły się. delegacje Sodalicji Marian* 
skiej. Akcji Katol., Ligi Paraf, św. Mi* 
kołaja, Sokoła Macierzy i  wiele in* 
nych. W śród obecnych zauważyliśmy 
m. in. pp. ministra Grabskiego, wice* 
prezydenta Chajesa, p. prez. Maza* 
nowską, r. Włodzimirskiego i i. Licz* 
nie był reprezentowany świat sądowy’ 
i palestra. R. i p.

Podziękowanie
Zgon drogiego nam MĘŻA, OJCA 

i BRATA S. P. JANA CHLAMTA* 
GZA, okrył nas głęboką żałobą i tył* 
ko współczucie i życzliwość tych, któ* 
rzy Go znali pomogła nam do znieś 
sienią tego ciosu.

Nie mogąc osobiście, tą drogą dzię* 
kujemy Tym Wszystkim, którzy ucz* 
ciii pamięć drogich nam Szczątków.

Dziękujemy więc z głębi serca 
Najprzew. Duchowieństwu w osobach 
ks. ks.: Kuczera, Kałużnego, Warko* 
cza, za prowadzenie konduktu, ks. 
posłowi Szydelskiemu, ks. ks. Prałaś 
tom Librewskiemu i Janickiemu, ks. 
dr. Ciemniewskiemu, ks. Prof. U. J. K. 
Narajewskiemu, ks. dr. Szulcowi, k». 
Prof. Czesnakowi za Ich modły, dzię* 
kujemy Tow. Akcji Katol. i Bractwu 
przy kościele paraf, św. W»nc. a Bau* 
Jo, Pol. Stów. Złotego Krzyża i Stra* 
ży Mogił P. B., Sodalicji Mariańskiej, 
Akeji Katol., Sokołowi Macierzy, 
Przyjaciołom śp. Zmarłego i rodziny 
naszej, Kolegom, Znajomym i Tym, 
którzy odprowadzili Go na miejsce 
wiecznego spoczynku. Bóg zapłać!

Lwów, w październiku 1936.
Zona, Córki, Bracia i Rodzina.

RZESZÓW PRZED DRUGĄ 
EGZEKUCJĄ

Rzeszów, 24. 10. (Tel. wł.) Wobec 
nieskorzystania przez P. Prezydenta 
Rzplitej z prawa łaski w stosunku do 
skazanego na śmierć St. Tyszki, mor* 
dercy 19-letniej służącej J. Walnej. 
Rzeszów znajduje się w przededniu 
drugiej egzekucji, której wykonanie 
jest kwestią najbliższych dni, po na-, 
dejściu odpowiednich aktów i przyje* 
żdzie kata.

1) 10 października statek hiszpański 
„Campeche*1 wyładował w Kartagenie 
działa czterocalowe, moździerze, gra­
naty ręczne i znaczną ilość karabinów 
oraz nabojów rosyjskiego pochodze­
nia.

2) Dnia 15 października statek bol­
szewicki „Stary Bolszewik", zarejestro 
wany w porcie odeskim, przybył do 
Kartageny i po wyładowaniu żywno* 
ści rozpoczął wyładowywanie mate­
riału wojennego, a mianowicie skrzyń, 
zawierających części składowe 1S trój- 
motorowych aeroplanów. 15 czołgów,

Dzieci Grzeszohkiego były otrute
talem

W arszawa. 24. 10. (Tel. wł. -  s. b.). 
W  drugim dniu procesu przeciwko 

Grzeszolskicmu, przybyli na salę roz* 
praw biegli profesorowie, którym Sąd 
polecił wydać opinię o przyczynach 
śmierci dzieci oskarżonego. Po dłuż* 
szej naradzie biegli profesorowie wy­
dali na podstawie materiałów, znajdu* 
jących się w aktach opinię jedno* 
myślną, którą przedstawił Sądowi 
prof. Siengalewicz. Według tej opi* 
nii, śmierć Jerzego i Lucyny Grze* 
szolskich nastąpiła wskutek zatrucia

C n / t a j c i e  i  p r a n u n n i r u j c i e
PO LSUI

f i  SPORU
Polska nie zwróci srebrnego medalu 

olimpijskiego
Udiwała zarządu Polskiego Komitetu Olimpijskiego

W  sobotę odbyło się specjalne po* 
siedzenie Polskiego Komitetu Olim­
pijskiego z udziałem członków Mię­
dzynarodowego Komitetu Olimpijskie* 
go gen. Roupperta i b. min. Matu­
szewskiego. N a posiedzeniu obecny 
był również prezes Polskiego Związku 
Jeździeckiego płk. Brochwicz-Lewiń- 
ski.

N a posiedzeniu rozpatrywano od* 
powiedź Niemieckiego Komitetu O- 
limpijskiego na list Polskiego Komite­
tu  Olimpijskiego w sprawie odebrania 
Polsce srebrnego medalu olimpijskiego 
w konkursie military. Niemiecki Ko* 
mitet Olimpijski twierdzi, że decyzja 
jury jest nieodwołalna, wobec tego

Przed Tygodniem Polskiego 
Białego Krzyża

Wczoraj wieczorem w sali posiedzeń 
Rady Miejskiej odbyło się zebranie o* 
bywatelskie w sprawie zorganizowania 
tygodnia Polskiego Białego Krzyża, in* 
stytucji bardzo potrzebnej i niezmier* 
nie użytecznej, która pracuje na polu 
pogłębienia oświaty i kultury wśród 
żołnierzy naszej armii.

Zebranie zagaił prezydent miasta 
dr. Ostrowski, który podkreślił, że Pol* 
ski Biały Krzyż ze względu na donio* 
słość spełnianej misji jest stowarzyszę* 
niem o wyższej użyteczności publicznej 
i znajduje się pod protektoratem Na* 
czelnego Wodza gen. Rydza*Smigłego. 
Tydzień Polskiego Białego Krzyża, któ

SUKNU BIELSKIE ■ * X r" £  Ch. STADLER
H U R T D E T A L LW0W, JAGIELLOŃSKA 15

320 skrzyń z bombami i wielkiej ilości 
amunicji.

3) 19 października statek rosyjski 
„Ghruszczew" przybył do Alicante i 
wyładował 85 wojskowych samocho* 
dów ciężarowych typu mniei więcej 
3-tonnowego. Ciężarówki te przeka­
zane zostały hiszpańskiej „Transportes 
Militares". Na oponach były napisy 
w języku rosyjskim.

Podkreślić należy, że powyższe trzy 
oskarżenia rząd brytyjski wytacza z  
własnej inicjatywy i na własna odpo­
wiedzialność.

talem, który dostał się do ich organie 
zmu za życia denatów. Poza tym bie* 
gli orzekli, iż nie można, twierdzić, by 
Cabajówna (służąca Grzeszolskich) 
była zatruta talem.

Po wydaniu opinii przez biegłych, 
obrona i prokurator złożyli szereg 
wniosków. Przyjęto wniosek obrony 
o dołączenie do akt dwóch książek na* 
pisanych przez oskarżonego oraz wnio 
sek prokuratora o dołączeniu do akt 
sprawy listu Grzeszolskiego, napisa* 
r.ego do Stawicińskiej z więzienia.

Polska musi zwrócić zdobyty srebrny 
medal olimpijski. Równocześnie do 
Polskiego Komitetu Olimpijskiego 
nadszedł list od Angielskiego Komite­
tu Olimpijskiego, który domaga się 
przesłania mu srebrnego medalu olim­
pijskiego, przyznanego im przez jury.

Polski Komitet Olimpijski postano­
wił medali i dyplomów nie oddawać 
do chwili rozstrzygnięcia protestu, zło 
żonego w tej sprawie przez Polski 
Związek Jeździecki do Międzyrrarodo* 
wej Federacji Jeździeckiej. Protest ten. 
jak wiadomo,, będzie rozpatrywany 
dopiero na międzynarodowym kon­
gresie Federacji Jeździeckiej.

ry trwać, będzie od 5 do 12 listopada ma 
na celu propagandę zadań tego stówa* 
rzyszenia wśród najszerszych warstw 
społeczeństwa oraz zebranie funduszów 
na akcję oświatową wśród żołnierzy.

Z  kolei przemówienie wygłosił dyr. 
Poczt iT eleg r. prezes Moszoro, prezes 
Polskiego Białego Krzyża. Stowarzyszę 
nie to powstało w pierwszych zacząt* 
kach wojny polsko*bolszewickiej, orga* 
nizując wówczas odczyty i teatry dla, 
żołnierzy, przyczyniając się walnie do 
zwycięstwa nad wrogiem, który zagra­
żał dopiero co zdobytej niepodległości. 
W  roku ub. Polski Biały Krzyż zorga­
nizował na terenie Lwowa 14 zespołów

żołnierskiej szkoły początkowej, prowa 
dził 11 świetlic żołnierskich, urządził 
640 pogadanek, 72 różnych imprez kul* 
turalnych, 12 wycieczek, oraz prowa* 
dził 10 bibliotek. Cała praca odbywa 
się przy użyciu minimalnych sum pie* 
niężnych, przy dużym poświęceniu i 
ofiarności członków tego stowarzyszę*

Zwycięski pochód wojsk 
powstańczych

Burgos, 24. 10. (PAT Wojska po- 
wstańcze, znajdujące się pod dowódz* 
twem płk. Marżo, które posuwają się 
od Siguenza w kierunku Guadalajary, 
zdobyły wczoraj miejscowości Cabre- 
ra Torremocho del Campo.

Pościg przeciwnika rozwija się 
wzdłuż rzeki Henares.

LOTNICTWO POLSKIE MUSI BYC 
SILNE! -  ZŁÓŻ NA NIE OEIARĘ 
NA KONTO P. K. O. Nr. 503.300

WYBITE SZYBY I POTURBO­
WANI

Oneglaj wieczorem grupa młodzie* 
ży akademickiej powybijała szyby w 
kilku sklepach przy ul. Piłsudskiego, 
Zyblikiewicza, Sykstuskiej, Szeptyc* 
kich i Wiśniowieckich.

Około godz. 18.45 poturbowanych 
zostało pięciu przechodniów Żydów u 
wylotu ul. Kopernika i Legionów, w 
Ogrodzie Kościuszki i na ul. Korainic- 
kiej. Policja przywróciła spokój.

LUSTRACJA TARGÓW 1 SKLE­
PÓW LWOWSKICH

Dnia 24 bm. przeprowadziły władze 
lwowskie w dalszym ciągu lustrację 
targów na pl. Unii Brzeskiej i Kra­
kowskim oraz w sklepach, mieszczą­
cych się w sąsiedztwie tych targów. 
Komisja lustracyjna, na której czele 
stanął wiceprezydent miasta lrzyk, de* 
legat Starostwa grodzkiego wraz ze 
sztabem urzędników, lekarzy i kerow 
ników odnośnych Komisariatów P. P., 
stwierdziła, że kupcy Stosują się w 
przeważnej części do oznaczania towa­
rów cenami i do pobierania cen, ozna* 
czonych taryfą maksymalną. W  wy­
niku lustracji delegat Starostwa grodz 
kiego ukarał doraźnie grzywnami kil­
ku kupców za brak cennika i pobiera­
nie cen powyżej taryfy maksymalnej,

t>iacownt(y „MaisDOiski" 
fundują 5 samolotów

Pracownicy umysłowi i fizyczni 
grupy Towarzystw naftowych „Ma* 
łopolska" (centrali, kopalń, rafineryj, 
fabryk i oddziałów firmy Karpaty), 
w następstwie apelu Generalnej Dy­
rekcji, opodatkowali się dobrowolnie 
na Fundusz Obrony Narodowej, prze 
zbaczając ha ten cel ók. 1 proc, ze 
swych poborów brutto przez okres 6 
miesięcy. Firmy zrzeszone w „Mało* 
polsce" wpłacą imieniem swoim taką 
kwotę, jaką zebraliby pracownicy 
uiszczając pełny 1 proc. W  ten spo* 
sób zebrana kwota zostanie zużytą w 
całości na zakupno pięciu aparatów 
lotniczych RDW  13, które zostaną 
przekazane w myśl wskazań najwyż* 
szych czynników państwa zarządowi 
głównemu LOPP, działającemu na po* 
lecenie generalnego Inspektora Si! 
Zbrojnych. Całkowita zbiórka pra* 
cewników oraz firm zrzeszonych w 
grupie „Małopolska" da w sumie po* 
nad 160 tysięcy zł.

SKŁADAJCIE OFIARY 
NA POMOC ZIMOWĄ 

BEZROBOTNYMI 
KONTO P. K. O. 70.200
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Przed ważnemi przegrupowaniami
w Europie wschodniej 

Kulisy w izy ty  rumuńskiego premiera w  Belgradzie
Londyn, 24. 10. (Tel. wł.) Prasa tu­

tejsza ujawnia wielkie zainteresowanie 
niespodziewaną wizytą premiera ru­
muńskiego w Belgradzie.

„Daily Mail** w  związku z wizytą tą 
podkreśla, że Europa wschodnia znaj­
duje się w przede dniu ważnych prze­
grupowań. Rumunia — twierdzi to 
pismo — wobec związania się Czecho­
słowacji z Sowietami, pragnie uwolnić 
się od niebezpieczeństw?, swego przy* 
mierzą militarnego z Czechosłowacją, 
pragnie natomiast silniej oprzeć się na 
defenzywnym sojuszu z Polską,

„Daily Telegraph** wyraża przypu-

i szczenię, że w Belgradzie opracowuje 
się plan polityki, mającej być prze­
ciwieństwem do rusofilskiej polityki 
Titulescu i pragnie się zaniechania 
wszelkich stosunków ze Związkiem 
sowieckim. Dziennik wyraża przekor 
nanie, że pociągnęłoby to za sobą cał­
kowicie nową orientację w środkowej 
Europie i rozłam w  Małej Entencie.

„Daily Herald1' w związku z roz­
mowami belgradzkimi pisze o wzrasta­
jącym kryzysie w łonie Małej Ententy 
i wyraża przekonanie, że w stolicy Ju­
gosławii omawiany jest projekt posta­
wienia Czechosłowacji przed alterna1 
tywą zerwania jej sojuszu z Sowietami 
lub też wycofania się z Malej Ententy.

Antykomunistyczny sojusz
P aryż.-24; 10. (Tel. wł.). Porozumie* 

nie, osiągnięte między przywódcą 
francuskiej partii społecznej płk. de 
La Rocgue a prezesem jednej z naj* 
większych organizacyj b. kombatań* 
tów, a mianowicie Unii Narodowej 
p. Goy, dokonało się wprawdzie na 
platformie głoszonego od szeregu mie* 
sięcy pojednania między Francuzami, 
ale nie mniej jednak pakt ten jest zdę* 
cydowanie wymierzony przeciwko 
akcji komunistów na terenie Francji.

W e łn y

na płaszcze i  sułłnie
Poishie samolsiy dla Yaaezueli

Warszawa. 24. 10. (Tel. wł. — s. b.). 
Doświadczalne warsztaty lotnicze w 
Warszawie po sprzedaniu jednego a* 
paratu typu „RW D 8“ do Palestyny, 
zawarły obecnie drugą z kolei trans* 
akcję zagraniczną, mianowicie sprze* 
dały 2 samoloty turystyczne „RW D 
13‘* do republiki Venezueli. Jak wia* 
domo, samoloty „RW D“ znane są do*, 
brze w Ameryce południowej po wy-, 
czynie mjr. Skarżyńskiego, który prze 
był Atlantyk południowy.

Sedwałiie ftasafiowe
82 w  olbrzymim wyborze 
po cenach przystępnych poleca

RADIOODBIORNIKIE1937 n a jn o w sze  m o d e le  „E L E K T R IT ** sp rze-  
n a  d o g o d n y c h  w aru n k ach  b e z  a g e n tó w

LAMPY KATODOWE TUNGSRAM p rzodujące

PRZYPOMINAMY
ż «  c o d z ie n n ie  
zamawiać można
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SYN MILIONERA AMERYKAN* 
SKIEGO ZAMORDOWANY SKRY*

TOBÓJCZO W LESIE
Waszyngton. 25. 10. (PAT). W  cza* 

sie grzybobrania na wsi pod N'ew Jer* 
sey znaleziono ciało 20*letniego stu* 
denta Allana Upjohna, jednego syna 
znanego milionera, fabrykanta leków.

Allan Upjohn znikł bez śladu przed 
10 miesiącami. N a ciele znaleziono 
ślady kuli rewolwerowej.

Brganizacja bezprocentowych 
kas rozwija sie

W arszawa. 24. 10. (Tel. wł. — s. b.). 
Akcja organizowania bezprocentowych 
kas rzemiosła chrześcijańskiego posuwa 
się naprzód, obejmując cały kraj. Kie* 
rownictwo akcji spoczywa w ręku tym* 
czasowego komitetu wykonawczego. 
Dnia 28 października br. odbędzie się 
w Warszawie walne zebranie warszaw* 
sidej kasy bezprocentowego kredytu, na 
którym ukonstytuują się jego władze^ ( 
Pod koniec listopada zwołany będzie o * |; 
gólno polski zjazd przedstawicieli kas 
bezprocentowego kredytu chrześcijan*, 
śkiego w stolicy w celu powołania zwią 
izku kas i  wyłonienia jego władz. ■

Kom infern decyduje 
o zagranicznej polityce Moskwy

Berlin, 24. 10. (Tel. wł.) Piątkowe t tyką Moskwy, która doznała ostatnio 
wystąpienie sowieckie na londyńskim tylu niepowodzeń. Ekspansją sowiec- 
komitecie nieinterwencji wywołało w I ka nie liczy s.ię już zupełnie z. groźbą 
Berlinie bardzo silne wrażenie T,mową J kompljkącyj międzynarodowych. Wi»

L w o w s k i e  K o n s e r w a t o r i u m  M u z .  

Ul. Kopernika 9 zaw iadam ia,
. K. S zy m a n o w sk ieg o

I. Kopernika 9
M ie l ł* 7  f l ł l & M  1110110 r°zpoczyna lekcje śpiewu sol. z dniem 2-gó listopada. 
n i S l f A  f ł O f ł r ł  U IU U K  Zgłoszeni uczniowie mają się jawić w tym dniu o godz. 11 rano. 
Lwowskie Konserwatorium Muzyczne im. Szymanowskiego posiada wszelkie prawa 
szkół państw. — Sierocy dadatek ekonomiczny. —  Zniżki (ulgi) kolejowe typu fl. m 
Wpisy przyjm uje jKancdaria Konserwatorium ul. Kopernika 9 (gmach kina Kopernik) -

I M  Blat i w i t i  ii
(G m ach Sp rechera)

Protesty wyborcze w Łodzi
W arszawa. 24. 10. (Tel. wł. — s. b.), 

Z Łodzi donoszą: Termin zwołania nć 
pierwsze posiedzenie łódzkiej Rad> 
Miejskiej został odroczony na dłuższy 
okres ze względu na dwa protesty wy. 
borcze, złożone przez Obóz Narodo= 
wy i sjonistów. Protesty te urząd woje: 
wódzki przesłał starostwu grodzkiemu 
Oba protesty podpisało ogółem 1.15C 
osób-

?laga dzików
Warszawa. 24. 10. (Tel. wł. — s. b.) 

Z  W ilna donoszą: Na terenie powiati 
Słonimskiego dają się rolnikom: we zna: 
ki stada dzików, które niszczą oziminę

MIMO ZWYŻKI CEN!
Sprzedajemy nadal po dawnych 
n i s k i c h  c e n a c h  w sz e lk ie
T O W A R Y  F U T R Z A N E  

F U T R O - B A C Z E S

Zjazd delegatów Związku 
Rezerwistów

W arszawa. 24. 10. (Tel. wł. — s. b.). 
N a niedzielę 8 listopada br. zwołany, 
został do Warszawy walny zjazd dele* 
gatów Związku rezerwistów i rodzin 
rezerwistów, na który spodziewany jest 
przybycie około 1000 osób z terenu ca* 
łej Rzplitej. Oba zjazdy odbędą się 
w ciągu jednego dnia. Po nabożeństwie 
w kościele garnizonowym nastąpi uro­
czystość otwarcia w sali Rady Miej­
skiej obu zjazdów w obecności dostoj* 
ników państwowych i wojskowych. 
Z  wystąpień zewnętrznych program 
przewiduje jedynie złożenie hołdu w 
Belwederze i u grobu Nieznanego Zoł* 
nierza w asyście batalionu związku re* 
zerwistów stolicy. Zjazdy dokonają wy 
boru nowych władz organizacji na ka* 
dencję 2*letnią.

nośny dar P. K. 0.
W arszawa. 24. 10. (Tel. wł. — s. b.) 

P; K. O. przyznała na cele pomocy 
zimowej dla bezrobotnych kwotę 100 
tysięcy złotych.

falę oburzenia przeciwko Moskwie. 
Zdaniem miarodajnych kół politycz­
nych krok Moskwy zaznacza otwarte 
wycofanie się Sowietów z polityki nie« 
Interwencji w Hiszpanii.

Mówi się tutaj, że nacisk Kominter- 
nu na oficjalną politykę rządu mo­
skiewskiego rośnie z godziny na go­
dzinę. Zwycięża „przeciwkapitalistycz* 
na i  przeciwburżuazyjna orientacja 
'bolszewicka" nad „europejską" połi-

N A J N O W S Z E  M O 3 E L E  O D B I O R N I K Ó W  N A  R O K  1 9 3 7

Z Ł  23-43 m e s t ę c z n .e

s s y g u P S 4 s r
NA RATY PO 28.42 MIESI6CZNII

BARWIK f i  BORZEMSKI 1-wfiw.Kopernika 18, tel.218-60
O B S Ł U G A  F A C H O W A  ra m s a ®  R A T Y  B A R D Z O  D O G O D N E

nę za taki stan rzeczy ponoszą — zda­
niem Berlina — w dużym stopniu te 
czynniki międzynarodowe, które tole­
rowały wyzywające zachowanie się 
Moskwy. Teraz dopiero ujawniają one 
rozczarowanie i głęboką troskę. Zde­
maskowanie się Moskwy ma tę może 
stronę dodatnią, że zwiększa ono zro* 
zumienie międzynarodowej groźby ko­
munistycznej.

NOWY HOTEL EUROPEJSKI
WE LWOWIE

P L A C  M A R J A C K i  4  

C E N T R U M  M I A S T A
N O W O C Z E S N Y  K O M F O R T  

POKOJE Z  ŁAZIENKAMI 
BlEŻĘCfl CIEPŁA I ZIMNA WODA 
C E N T R A L N E  O G R Z E W A N IE
1070 OBSZERNY HOLL 
C E N Y  U M IA R K O W A N E  
bbsssssssskb WINDA

Bandycki napad na plebanię
Kielce, 24. 10. (PAT) Na plebanię 

w Wiązownicy gminy Osiek, pow. san* 
domierskiego, napadło 8 zamaskowa* 
nych osobników uzbrojonych w rewol* 
wery. Napadu dokonano podczas ko* 
lacji, przy której siedzieli k$. proboszcz 
Reszko, ks. wikary Szostał oraz brat i 
bratanek proboszcza. Do pokoju we. 
szło 5-ciu zamaskowanych bandytów a 
do kuchni, gdzie pozostawała służba, 
trzech. Wszystkich domowników i 
służbę bandyci skrępowali i pod groźbą 
rewolwerów zażądali wydania pienię* 
dzy, przy czym wszystkich pobito cię* 
żko, oszczędzając jedynie sędziwego 
proboszcza. Napastnicy obrabowali mie 
szkanie, zabierając m. in  1.800 zł., po 
czym zbiegli. Zarządzono natychmiast 
pościg.

POPIERAJMY CELE 1 ZADANIA 
-TOWARZYSTWA SZKOŁY LU-
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D Z IE l i i  G O S P O D A R C Z Y

Zagadnienie dewaluacji
Zebranie w  Polskim Towarzystw ie Ekonomicznym

(K). Inflacja, deflacja, dewaluacja, 
stabilizacja, redeflacja — oto terminy, 
które w latach powojennych nie scho> 
dzą nietylko z ust ekonomistów, świa» 
ta handlowego, przemysłowego, ale 
wyrazami tymi szermuje dziś nawet 
szary robociarz, w przekonaniu, że 
kryje się za tymi terminami jakaś gro» 
żna i niezrozumiała często dla niego 
tajemnica. Inflacja, deflacja, dewalw 
acja, stabilizacja...

W  ostatnich latach, zwłaszcza od r. 
1931 stała się modna d e w a l u a c j a ,  
zastosowana w gospodarce finansowej 
przez W . Brytanię. W  ślad za An­
glią w dłuższych, czy krótszych odstę- 
pach posady: Zjednocz. Stany Amery­
ki Północnej, Francja, Holandia, Szwaj 
caria, W łochy i  t. d. Któż wyliczy te 
państwowe rynki finansowe, które 
poddały się tej operacji? Jest ich po­
noć 39.

Nic dziwnego, że zapowiedziany na 
sobotę przez Polskie Towarzystwo 
Ekonomiczne odczyt dyrektora Gali­
cyjskiej Kaey Oszczędności p. prof. 
L o n a r d a  M a k o w s k i e g o  o 
d e w a l u a c j i ,  i ze względu na oso­
bę prelegenta i temat zagadnienia, 
wzbudził ogólne zainteresowanie. Na 
sali Izby H. P. obok świata gospodar­
czego uderzała mile obecność licznej 
grupy członków naszego sądownictwa 
z p. prezesem Zborowskim na czele, co 
w swym zagajeniu do odczytu pod­
niósł prezes Tow. Ekonomicznego 
prof. dr. Caro, użyczając z kolei głosu 
referentowi prof. M a k o w s k ie m u .

Trudno nam naprawdę w  ramach 
krótkiego sprawozdania zdać sprawę 
z tego dwugodzinnego na wysokim 
stopniu naukowym stojącego referatu. 
Referat ten znajdzie się prawdopodo­
bnie w ramach publikacyj Pol. Tow. 
Ekonomicznego. N a wstępie odczytu 
stwierdził prof. Makowski, że temat, 
który zamierza omówić, uważany by­
wa za drażliwy, gdyż zdaniem wielu 
kryje się za nim pojęcie chaosu; tym­
czasem trzy państwa, które ten śro­
dek zastosowały, stwierdziły, że tą 
drogą skierować zamierzają gospodar­
kę na drogę poprawy. Taką rolę 
wskazała dewaluacja w  okresie ostat­
nim rówńież II. komisja Ligi Naro­
dów.

W  P o l s c e  czynniki rządowe za­
łatwiły się z tym tematem, wskazując 
zgodnie ze światem gospodarczym, że 
do obrania drogi dewaluacyjnej w  na­
szym kraju nie zmusza nas ani sytu­
acja walutowa, ani też ogólne krajowe 
położenie gospodarcze. N a początku 
referatu dużo miejsca, i słusznie, po­
święcone zostało r o l i  p i e n i ą d z a ,  
który będąc środkiem nie celem gospo­
darczym, stwarza nam warunki rozwo­
ju, cywilizacji, bezpieczńestwa i t .  d . W, 
grupie środków regulowania celów 
pieniądza znajduje się również d e ­
w a l u a c j a ,  która odbywać się win­
na w harmonii z żądaniami polityki 
gospodarczej. Negatywne ustosunko­
wanie się do dewaluacji tkwi często w konserwatyzmie pewnej grupy eko­
nomistów, opartych na doświadcze­
niach lat przedwojennych. Degrado­
wanie dewaluacji może być szkodliwe.

Dewaluacja o ile ma być zastosowa­
na musi posiadać wszelkie cechy do- 
b ri o w o  ,1 |n. o ś c ii. Prelegent omawia 
z kolei zastosowanie dewaluacji w  r. 
1931 w Anglii, ze wszystkimi jej przy­
czynami i skutkami, stwierdzając, że 
kraj ten przez tę operację pieniądza 
polegającą na odarwaniu się od złota, 
pierwszy przełamał kryzys. Problem 
zwyżki cen prawie że się nie zjawił. 
Naprawiono błąd deflacji, popełniony 
w r. 1925. Pieniądz i gospodarka An­
glii stanęły na silnych podstawach.

Z kolei, po bmówieniu dobrowolnej 
dewaluacji w Anglii, przeszedł prof. 
Makowski do omówienia operacji de­
waluacyjnej w Zjedn. Stanach Am ery« 
kiP. Dewaluacja w tym kraju zasto­
sowana została celem poprawienia go­

spodarki wewnętrznej (niskie ceny), 
podczas gdy w  Angliii wywołały ją 
tylko względy pieniężne. Zawalenie 
się w latach 1932—1953 całej amerykań 
skiej struktury gospodarczej, ban­
kructwo fikcji (krach banków), oto 
tło, na którym zjawia się jako środek 
ratunku (obok wielu innych) d e w a ­
l u a c j a .  Nie wydano jednak walki 
złotu, które po swej secesji w okresie 
poprzednim w sile 1% miliarda dola­
rów  powróciło do banków amery­
kańskich. Krok za krokiem śledzi re­
ferent rozwój skutków amerykańskiej 
dewaluacji, której efekt zamknął się w 
wywalczeniu wskaźnika na poziomie 
103, ze wszystkimi pochodnymi i na­
stępstwami tej zwyżki.

Następnie omawia prelegent krótko 
problem operacji dewaluacyjnych we 
Francji, (która do r. 1928 trzymała się 
kurczowo złota), w Holandii i w 
Szwajcarii. Tu skąpa ilość faktów i 
krótkość okresu dewaluacyjnego nic 
pozwalają prof. Makowskiemu na 
snucie obszerniejszych i realniejszych 
wniosków.

W  drugiej części odczytu zajął się 
prelegent zagadnieniem dewaluacji w 
P o l s c e  i stwierdził, że do niedawna 
jeszcze prowadziliśmy uporczywie po­
litykę d e f l a c j i ,  mimo iż mamy sła­
by obieg pieniężny. Deflacja ta  nie 
stanowiła programu walki z kryzysem, 
a  nastawiona była wyłącznie pod ką­
tem o b r o n y  p a r y t e t o w e j  w a ­
l u t y  i s t a ł o ś c i  z ł o t e g o ,  złoto 
jednak nasze uciekało. G dy kraje bo­
gatsze zawiesiły dawno obrót złotem, 
myśmy na to zdecydowali się dopiero 
w  okresie ostatnim. G dy inne kraje 
były hermetycznie zamknięte, myśmy 
hołdowali zasadzie wolności. I to 
pomściło się (wzrost bezrobocia, spa­

Dewaluację przeprowadziło 39  państw
Według danych statystycznych Biu­

ra Ligi Narodów z miesiąca sierpnia 
br., oraz późniejszych uzupełnień, po­
cząwszy od r. 1929 przeprowadziło u 
siebie dewaluację 39 państw, z tego 2 
dwukrotnie (W łochy i Czechosłowa­
cja). Dewaluację w  największym pro­
cencie przeprowadziło Chile — 75%, 
następnie Ekwador — 72, M eksyk — 
67, Kolumbia i  Japonia — 65. Argen­
tyna — 61, Iran — 58, Grecja — 57,

Dom Rzemieślniczy w Poznaniu 
pod młotkiem

Cs słychać z lwowskim Samem Rzemieślniczym’
(—) Było to w czasie Powszechnej 

.Wystawy Krajowej w P o z n a n i u .  
Organizacje rzemieślnicze urządziły 
olbrzymi zjazd rzemiosła z całego kra­
ju , a na czoło programu zjazdowego 
wysunęły sprawę sprezentowania no­
wego, olbrzyfniego Domu Rzemieślni- 
czego, którego koszitorys wynosił 2 

m i l i o n y  z ł. Byli tacy, którzy prze­
strzegali przed tym rozmachem budo­
wlanym, tych jednak uspokojono za­
pewnieniem życzliwego poparcia kre­
dytowego ze strony B. G. K., który na 
budowę użyczył 700 tys, zł. Ponadto 
ówczesny czołowy działacz rzemiosła 
p. inż. Namysł przyobiecał pomoc z 
kasy Izby Rzem. w sumie 400.000 zł. 
Rozentuzjazmowane rzemiosło wielko­
polskie złożyło również w formie dat­
ków dalszych 400.000 zł.

Tymczasem dochodzi nas obecnie 
smutna wiadomość, że B. G. K. i ja­
kiś drobny wierzyciel wystawili Dom 
Rzemieślniczy na licytację. Same pre- 
tenje B. G. K. wynosić mają 1 milion 
zł., a to 700 tys. zł. z racji pożyczki, 
o 300 tys. w formie odsetek. Stanowi­
sko' B. G.Kr. jest podobno nieustępli­
we, a Izba Rzemieślnicza okazuje chęć 
nabycia tęgo gmachu fnieutynkowane-

dek wskaźnika produkcji, rozpięcie 
nożyc, obniżka cen i t- d.).

Prof. Makowski podkreśla, że każ­
da zbyt szybka zmiana czy w górę czy 
w dół wywołuje niebezpieczne pertur­
bacje, stąd też podejście do uzdrowie­
nia naszej sytuacji gospodarczej musi 
być ostrożne, a. na czoło wysunąć się 
winna przedewszystkiem polityka ob­
fitego, taniego pieniądza, która po­
ciągnąć winna za sobą p o d n i e s i e ­
n i e  p r o d u k c j i  i b o g a t y  z b y t .  
Ażeby udostępnić drogę zbytowi w 
kraju oświadcza się prelegent za wiel­
kimi r o b o l t a m i  p u b l i c z n y ­

m i.
Wprawdzie w obecnej chwili prof. 

Makowski uważa, że deflacja w  naszej 
sytuacji jest n ie  d o  p o m y ś l e n i a  
i n i e  d o  z a s t o s o w a n i a ,  to  jed­
nak gdybyśmy na drogę kredytowo-in 
westycyjną nie wkroczyli, względnie 
gdyby ta droga zawiodła, wówczas 
do d e w a l u a c j i ,  jako jednego ze 
środków walki z kryzysem, sięgnąć 
byśmy byli zmuszeni.

N a razie — o b f i t y  k r e d y t ,  
w i e l k a  p r o d u k c j a  i b o g a t y  
z b y t .

Doskonały pod względem treści i 
formy odczyt prof. Makowskiego na­
grodzono szczerymi oklaskami.

Żałować należy, że z  powodu zbyt 
spóźnionej pory nie mogła rozwinąć 
się dyskusja. W śród obecnych bo­
wiem zauważyliśmy sporo fachowych 
ekonomistów, czołowych reprezentan­
tów mniejszych placówek finansowych 
i gospodarczych, którzy zapewne mie­
liby coś do dorzucenia. Jedyny, który 
przemówił był prezes prof. Caro, który, 
w oparciu o liczne przesłanki oświad­
czył się przeciw dewaluacji.

Urugwaj — 54, Australia i Nowoze- 
landia — 51, Dania — 50, Finlandia — 
48, Peru — 47, Hiszpania — 45, Nor­
wegia — 44 i 11, U. S. A.. Kuba i 
Łotwa — 40, Południowa Afryka, Por 
tugalia, Anglia i Egipt — 39. Estonia, 
Indie, Siam — 38, Węgry, Szwajcaria 
— 30, Czechosłowacja — 30 i 16,6, 
Francja od 25 do 34, Belgia — 28, Ju­
gosławia — 23, Venezuela — 21, Au­
stria — 20, Holandia od 15 do 20%.

go) podkreślając tylko, że cena oszaco­
wania (900.000 zł.) jest zbyt wygóro­
wana.

Co się stanie z gmachem poznańskie 
go Domu Rzemieślniczego trudno prze 
widzieć.

Jeśli o  tym piszemy, to dlatego, że 
i nad l w o w s k i m  Domem Rze­
mieślniczym od kilku lat gromadzą się 
chmury, corąz cięższe, coraz groźniej­
sze. Dom ten obarczony długami i hi­
potekami, z których mu trudno wy­
brnąć. Wprawdzie opiekunowie rze­
miosła twierdzą, że „jakoś to będzie", 
ale ostatnie zjawiska na terenie rze­
mieślniczych organizacyji we Lwowie 
pozwalają sądzić, że dotychczasowa 
polityka gospodaraza i przewidywa­
nia przy ul. Kościelnej nie zawsze 
były szczęśliwe a niejednokrotnie przy 
niosły poważne s z k o d y .

Rzemiosło lwowskie jest zdeorgani- 
zowane, apatyczne, a zrażone do 
swych czołowych organizacyj, odsu­
nęło się od nich niemal zupełnie. Dziś 
niema nikogo, ktoby ten stan umiał 
zmienić. Takiego człowieka, takiej 
grupy lurzi nie widzimy.

W Izbie Rzemieślniczej już w naj­
bliższym czasie spodziewać sde należu

wyborów. Kto stanie na czele tej in­
stytucji, której urzędowanie zamyka 
się w urzędowych ramach z roku na 
rok powiększającego się budżetu, tru­
dno odgadnąć. Oglądamy się dokoła i 
chcemy skonstatować jak przyszło się 
we Lwowie warsztatom rzemieślni­
czym z pomocą? gdzie są składnice, 
gdzie kooperatywy, o  których dekla­
muje się od lat. Jak wygląda kredyt, 
dostawy, wytwórczość i t . d.» Nieste­
ty wszystko to  albo nie istnieje, albo 
dysze, a nad Domem Rzemieślniczym 
gromadzą się coraz groźniejsze chmury.

Możeby jednak władze nadzorcze 
zajęły się sanacją gospodarki tego 
gmachu, by nie zaskoczył go los do­
mu poznańskiego.

' W A L U T Y
Lwów, d n ia  26 października

Belgi belgijskie 89.61 — 89-25, dolary a« 
merykańskie 5.31 i pół — 5.28 i pół, dolary 
kanadyjskie 5.30 i pół — 5.27 i pół, floreny 
holenderskie 287.50 — 285.80, franki francu 
skie 24.80 — 24.66, franki szwajcarskie 
12255 — 121.75, funty angielskie 26.06 -  
25.90, guldeny gdańskie 100.20 — 99.80, — 
korony czeskie 17.50 — 17.00, korony duń. 
skie 116.39 — 1J5.55, korony norweskie — 
130.83 — 129.85, korony szwedzkie 13438
— 133.40, liry włoskie 25.40 — 24.80, marki 
fińskie 11.50 — 11.30, marki niemieckie — 
118.00 — 112.00, szylingi austriackie 93X30’
— 90-00, marki niemieckie srebrne 127.00 — 
120.00.

AKCJE
• Bank Polski 112.00, Węgiel 16.75 — 16.60 
-  16.75, Lilpop 15.50 — 15.05 — 15.15, — 
Norblin 67.00, Starachowice 37.00 — 36.75, 
Haberbusch 41.50.

Tendencja niejednolita.

PAPIERY PROCENTOWE 
3 proc. poi. inwestycyjna pierwsza emi­

sja 67.00, druga emisja 67.75, serie nie noto­
wane, 5 proc, p o i konwersyjna 52.50 — 
53.00, 6 proc. poż. dolarowa 76.75, 4 proc, 
poż. premiowa dolarowa 49.25 — 48.75, — 
7:_proć poż. stabilizacyjna 478.00 — 4S3.00, 
drobne, -515.00 setki, kupon 17.26.

Tendencją dla. pożyczek mocniejsza.

DEWIZY
Belgia 89.50 -  89.68 -  89.52, Berlin -  

212.78 — 211.94, Gdańsk 100.00 — 100.20
— 99.80, Oslo 13033 — 130.17, Paryż 24.74 
24.80 — 24.68, Praga 18.80 -  18.25 - -  18.75, 
Sztokholm 134.38 — 133.72, Zurych 122.25
— 122.55 -  12.1-95, Wiedeń 99.20 — 98.80, 
Mediolan IS40 — 17.90, Helsinki 11.50 — 
11.44, Montreal 5.31 — 5.28 i pól. Am-t-er.. 
dam 286.80 —.287.50 — 286.10, Londyn — 
25.99 -  26.06 -  25.92, N- Jork czeki 5.31 
i jedna ósma — 532 i trzy ósme — 5.29 i 
siedem ósmych, N. Jork kabel 5.31 i trzy 
ósme — 5.32 i pięć ósmych — 5.30 i jedna 
ósma.

Tendencja niejednolita.
LONDYN. N. Jork 488 i trzynaście sze­

snastych, Paryż 105.09, Mediolan 93.93, 
Bruksela 29.05 i pól, Zurych 21.27 i jedna 
czwarta, Amsterdam 907 i jedna cżwarta, O- 
sio 19.90, Kopenhaga 22.40, Sztokholm — 
19.39 i pól, Berlin 12.16.

PARYŻ. N. Jork 21.50, Londyn 105.12, 
Bruksela 362.12, Zurych 494.25.

ZURYCH. N. Jork 435 i jedna ósma, Lon 
dyn 21.17, Paryż 20.23 i pół, Praga 15.40, 
Mediolan 22.95, Belgia 75.17 i  pół, Amster­
dam 234.50, Oslo 106.90, Kopenhaga 94.95, 
Sztokholm 109.67 i pół, Berlin 174.75.

GIEŁDA ZBOŻOWA 
Lwów, dnia 26 października

Na Giełdzie obroty we wszystkich pra­
wie artykułach oraz egzekutywne kupno 
ięczmienia i kanaru. Pszenica, hreczka, mą­
ki i otręby potaniały, natomiast oleiste po­
drożały. Tendencja niejednolita, usposobie­
nie ożywione. Geny loco wagon Lwów: 
pszenica jednol. czerw. 24—24.50, zbiór, 
czerw. 23—23.25, jednol. biała 23—23.25, 
hreczka przemiałowa 23.50—24, pastewna 
19.25—19.50, len 41—42, siemię konopne 
32—32.50, rzepak ozimy 46—47, letni 40—41 
proso krajowe 16.75—17.25, mąka pszenna 
stand- gat. I. wyciąg. 41—41.25, I—A  40.75 
—41.25, I - B  39.75—40.25, I - C  38.25- 
38.75, I - D  36.25—36.75, II—A  35.75—36.25 
II—B 35.25—35.75, 11—C 35—3530, II—D 
33.75—34.25, II—E 31.75—32.25, 11—F 50-25 
—30.75, II—G  27.75—28.25, I f l - A  20.50- 
21, Ul—B 19—19.50, mąka pastewna 17.50 
—18, razowa do 0—95 pre. 2730—28, mąka 
żytnia wyciągowa 0—30 pre. 29—2930, gar.
I. 0 -5 0  pre. 28—28.50, I. 0 -6 5  pre. 2 6 -  
26.50, II. 50—65 pre. 1930—20, razowa 0— 
95 pre. 20—2030, poślednia ponad 65 pre. 
1630—17, otręby żytnie 10—10.25, pszenne 
grube 11—11-25, średnie 10.25—10.75, miał­
kie 11.25—13.25. Inne kursy i '
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Wystawa sztuki w  Lw. Zawodowym Związku
Artystów Plastyków

Wystawy w Zw. Zaw. Art. Plasty­
ków posiadają zasadniczo p o z i o m  
artystyczny. I jakkolwiek ścierają się 
tu różne, często najsprzeczniejsze in­
dywidualności twórcze, więcej lub 
mniej dojrzałe, całość wrażenia arty’ 
stycznego utrzymuje widza w  napięciu 
emocjonalnym, jak wszystko, co za­
wiera w  sobie pierwiastek żywej i nie- 
anużonej twórczości.

Nowe wartości; te straszliwie trud­
no osiągalne „nowe wartości", przy* 
noszone na wystawę przez udręczo­
nych szaleńczym tempem nowoczesno­
ści młodych artystów — są tu mierni* 
kiem poziomu.

Nie wirtuozeria ręki; chociaż trafia 
się i to; n ’e patos tematyczny, — lecz 
ta odrobina inności, to  nieznane jesz­
cze słowo plastyczne, ta wypowiedź 
niebanalna, świeża i niewyzyskana, ta 
nieskostniała, błądząca młodość w 
sztuce, — oto co spotyka nas na wy* 
stawach w zaw. związku.

Możemy nie zgadzać się z tą, czy 
inną interpretacją malarską, artystów 
Związku, może nas czasem ktoś z nich 
irytować, ale w  rezultacie poruszają 
te wystawy nasze sumienie artystycz* 
ne, zmuszają nas do rewizji poglądów 
a oto przecież idzie. Bo jeżeli 
nie możemy wymagać, ażeby 
wszyscy wystawiający byli od razu 
mistrzami najwyższej nowoczesnej 
miary, to  w  każdym razie stykamy się. 
z malarzami, kochającymi sztukę, wal* 
czącymi i cierpiącymi dla niej od 
okrutnej obojętności społeczeństwa.

Wystawa obecna obejmuje ósmy 
zbiorowy pokaz drzeworytów, litogra* 
fii i kwasorytów Ludwika Tyrowicza, 
obrazów Henryka Zelzera i rzeźb Ma* 
gdaleny Gross.

W ystawa prac Tyrowicza dominuje 
nad innymi swym trzyletnim dorob* 
kiem. Z  pomiędzy wielkiej ilości eks« 
ponatów wybija się na pierwszy plan 
ostatnio wydana teka „San Gimigna* 
no“, „miasto wieżyc**. Przedziwna ro* 
mantyka tematyczna tego średnio* 
wiecznego zakątka Wioch, interpreto­
wana przez artystę z żywiołową pasją, 
a zarazem miękką liryką, napół malar* 
ską, stworzyła z tej kolekcji dwuna* 
stu akwafort, poemat graficzny. Czar 
tajemniczego miasta wież, „odkrytego4* 
po raz drugi, w  ślad za Iwaszkiewi* 
czem, przez Tyrowicza, podczas tego* 
rocznej podróży do W łoch, działa w 
tych akwafortach silniej, niż sama tech* 
nika graficzna artysty. Było to wszak* 
że intencją Tyrowicza, ażeby bogać* 
rivem rytu nie zabijać malarskości gra* 
ficznej tych plansz. Bo Tyrowicz ma 
odwagę iść samotnie drogą nowocze* 
snej, akwaforty, o której w Polsce o* 
becnie niemal zapomniano, i która zre­

sztą nigdy u nas nie dosięgnęła euro* 
pejskięgo poziomu.

Przyczyny urozmaicania w  ten spo* 
sób warsztatu graficznego, przez uprą* 
wianie kilku naraz - gatunków graficz* 
nych, są u  Tyrowicza wielorakie. Prze* 
de wszystkim artysta obawia się zbyt* 
niego wirtuozostwa ręki n. p. w  drze* 
worycie, z obawy przed manierą i kali* 
grafizmem. Następnie charakter wy* 
powiedzi tego grafika nie posuwał się 
nigdy wyłącznie po linii mistrzowstwa 
rytu i jego dyscypliny technicznej, lecz 
troszczył się o całość ekspresji artytycz 
nej, dla każdego rodzaju graficznego 
innej, a zawsze trochę malarskiej.

Bo Tyrowicz pragnie pogodzić dwa 
napozór całkiem odrębne światy pla* 
styczne: grafikę i malarstwo. Czy świa

Jutro w  Środę w  Teatrze Wielkim komedia 6 . B, Shawa

ty  pogodzić się dadzą, to jest kwestia 
dyskusji.

Wszakże malarstwo służy celom mo­
numentalnej dekoracji i  patosu, zwią* 
zanego z jednej strony z perypetiami 
koloru, z drugiej zaś z potrzebami ar* 
chitektury, — a grafika jest ilustracją 
myśli ludzkiej.fest wogóie zasadniczo 
ilustracją w każdej formie, a więc jako 
druk, rycina, iluminacja ksiąg; teka. 
W  kulturze ludzkiej grafika jest sztu* 
ką bardziej intelektualną; malarstwo 
jest sztuką czysto zmysłową.

L. Tyrowicz stara się stępić pierwia* 
stek intelektu w grafice malarską zmy* 
słowością, czyli krzyżuje niejako te 
dwa rasowe gatunki sztuki, celem uzy* 
skania trzeciego: grafiki malarskiej. 
Okazuje się więc, że godzi oba te 
światy.

Rzeźba Magdaleny Gross wnosi na 
wystawę element pewnej egzotyki te* 
matycznej: świata zwierząt. Mało jest 
rzeźbiarzy, chcących poświęcić się stu*
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diom formy zwierzęcia. Tradycja pla­
styki zwierzęcej w bronzie, której mi* 
strzero był L. Barye w  drugiej ćwierci 
19 w., utrzymuje się dotychszas tylko 
w Paryżu. Ostatni „Salon d ’automne'‘ 
wystawi! aż cztery nazwiska „Anima* 
lier‘ów“ : E. Coeffin, S. Granowsky, M. 
Guyot. — i Marcela Lemara, najznacz* 
niejszego rzeźbiarza zwierząt szkoły 
nowoczesnej. Wprawdzie kwitnie w 
Polsce tematyka zwierzęca w  zakresie 
majoliki, ale w bronzie jest M. Gross 
bodaj że całkiem osamotniona.

Artystką daje w swych pracach syn* 
tezę ruchu i wyrazu zwierzęcia, odrzu* 
cając w kompozycji i modelunku zbę* 
dne szczegóły naturalistyczne. Posia* 
da własny warsztat odlewniczy, sama 
opracowuje surowe odlewy, cyzeluje

jc i patynuje. Stąd widzimy w jej pra* 
cach rzetelne znawstwo materiału i je* 
go praw, a co za tem idzie, celowość,; 
jej kompozycyj. To, co w kamieniu' 
byłoby za ażurowe i zanadto rozbite, 
jako bryła, n. p. partie nóg, w bronzie 
są uwarunkowane i usprawiedliwione 
siłą materiału. Lecz mimo to, wolę 
„gęś japońską" i „młodą lamę‘‘ od in* 
nych, ponieważ są w formie syntetycz- 
niejsze.

Byłoby dobrze, gdyby żarliwy i wra 
żliwy na jesienne rykowiska „Klub 
Myśliwski14 — upolował tym razem, 
zamiast żywego, — bronzowego „Ło» 
sia", „bażanta", „kozia*1 lub „żubra". 
Byłoby to godne zakończenie wielkiej 
myśliwskiej dyskusji, w której głos 
„za“ i „przeciw" zabierało tyle znacz* 
nych nazwisk na lamach „Dziennika 
Polskiego"4.

Ożywia tę graficznie — rzeźbiarską 
wystawę swem malarstwem Henryk 
Selzer. Niebogaty ilościowo, dat żale*

dwie kilka martwych natur i pejzaży, 
wcześniejszych, traktowanych klasycy* 
stycznie i późniejszych, neo=realistycz* 
nych.

W  „martwych naturach*1 wysuwa 
przedmiot bardzo plastycznie na plan 
pierwszy, opracowując go z lekko sty* 
lizowanym realizmem, i usuwając na 
drugi plan kwestię koloru.

Tylko „martwa natura z pomidora* 
mi", jest typowo malarska. Kolor tu 
dominuje nad kompozycją. Bardzo 
ekspresyjny jest również „pejzaż gór* 
ski", szczególnie w  partii nieba i gór. 
Dolny odcinek, malowany fakturalnie 
inaczej, niż reszta, obrazu, nie psuje 
mimo to całości, lecz raczej ją wzboga* 
ca. Świeży i szczery w  kolorze i inter­
pretacji malarskiej jest pejzaż z polu* 
dnia, traktowany impresyjnie. 
JANINA KILIAN STANISŁAWSKA

BbzBeń B iu l tu r a lm i
SALA POLSKA W  UNIWERSYTECIE

W PITTSBURGU. Przybyła do Polski na 
krótki pobyt p. Ruth Crawford Mitchell, se» 
kretarka Komitetu Budowy Sali Polskiej w 
Uniwersytecie Stanowym w Pittsburgu. —- 
P. Ruth Crawford Mitchell, odbyła konfe* 
rcncję ze specjalną komisją, wyłonioną 
przez Towarzysctwo Polsko » Amerykańskie 
w Warszawie, na której rozpatrywano szczei 
góły wykończenia sali według planów pro* 
lesora dr. inż. Adolfa Szyszko » Bohusza, 
b. kustosza Zamku na Wawelu. Prof. Szy* 
szko«Bohusz, uda się osobiście w  lecie 1937 
r. do Stanów Zjednoczonych, aby bezpo* 
średnio kierować pracami budowy. Sala poi 
ska w Uniwersytecie w  Pittsburgu, zbudo* 
wana w stylu gotyku nadwiślańskiego, bę* 
dzie stanowiła ośrodek studiów polonistycz* 
nych w  Stanach Zjednoczonych. Zdobić ją 
będzie kopia t. zw. Globusa Jagiellońskie* 
go, wykonywana obecnie przez snycerza 
Waldyna w Krakowie.

KONCERT PIANISTY POLSKIEGO W
MONACHIUM, W  rocznicę zgonu Cho-

gna, odbył się w  sali koncertowej hotelu 
ayerischer Hof w Monachium, koncert 

znanego polskiego pianisty i intepretatora 
Chopina Raula Koczałskiego. N a program 
koncertu składały się wyłącznie utwory 
Chopina. Publiczność monachijska, wypef* 
nająca dużą salę po brzegi— nagrodziła ar* 
tystę, za naprawdę mistrzowskie wykonanie 
utworów Chopina, długotrwałymi oklaska* 
mi. Prasa monachijska zamieściła o artyście 
bardzo pochlebne recenzje.

200*a ROCZNICA ŚMIERCI STRADI*
VARIUSA. W przyszłym roku obchodzona 
będzie w Cremonie uroczyście 200*a rocz* 
nica śmierci Antoniego Stradivariusa, znako­
mitego lutnika. Program uroczystości prze* 
widuje m. in. wystawę sztuki starożytnej, 
międzynarodową wystawę instrumentów 
smvczkowych, oraz koncerty skrzypcowe.

WYSTĘPY ŚPIEWACZKI POLSKIEJ W
BELGII. P. Zofia Masalska. święci obecnie 
duże sukcesy w  Belgii. Po kilkakrotnych wy 
stępach w Brukseli, zaangażowano ją obec* 
nie do Antwerpii, gdzie wystąpi w  miejsco* 
wej sali filharmonicznej z recitalem, na któ* 
ry złożą się utwory Mozarta, Schuberta, 
Schumanna. Brahmsa, Debussy*ego, Chopi* 
na. Rachmaninowa i in.

PO ZGONIE S. P. KS. PROF. FITAŁKA
Polska Akademia Umiejętności otrzymała z 
powodu zgonu ś. p. ks. prof. Fijałka, czvn« 
nego członka Akademii i dyrektora wydz. 
historyczno * filozoficznego Akademii, szc* 
reg kondolencii; m. in. od ministra W. R. i 
O. P. prof. Swiętosławskiego, wiceministra 
prof- Ujejskiego, Towarzystwa Naukowego 
we L.wowie, Tow. Przyj. Nauk w Pozna* 
niu. Uniwersytetu J. P. w Warszawie i wie* 
lu innych instytucji naukowych.
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WILKI WYJĄ
JPOWIESC

Ju ż  p o  ty g o d n iu  w ilk  p rz y sz e d ł n iem al cal* 
kow ic ie  d o  z d ro w ia ; p ie rw o tn y , o d p o rn y  orga* 
n izm  p rzezw ycięży ł s z y b k o  ciężk ie  schorzenie. 
A le  n ieu fn o ść  d o  lu d z i i  o to czen ia  sp o tęg o w ała  
się w y raźn ie . Z an im  co k o lw iek  począ ł, zastana* 
w ia ł się, rozm yśla ł. P a trz y ł o s tro , z u k o sa , podej* 
rz łiw ie. W  is to c ie  zu chw ały , lęk a ł s ię  b y le  czego. 
N a w e t w  c h o d z ie 1 w id a ć  b y ło  n iepew ność , b o  
chw ia ł się, ja k b y  sk a leczo n y . D o  d w u ła p y c h  is to t 
strac ił serce ąa łk o w ic ie  i  raz  n a  zaw sze. N a  ich 
w id o k , z p o tężn e j gard z ie li zw ie rza  w y d o b y w a ły  
się g łuche , z łow rog ie  p o m ru k i, j a k b y  chciał w  ten  
sp o só b  o d  ra z u  p rzestrzec, b y  s ię  z n im  n ie  wda* 
w a n o  w  żad n ą  p oufa łość . S am k a zm ien iła  się także 
i w ie rn ie  n a ś lad o w a ła  w e  w sz y s tk im  b ra ta . N ie  
d z iw o ta . W id z ia ła  n a  w ła sn e  ś lep ia , co  g o  sp o tk ło  
w  łesie  z rą k  człow ieka.

W  p o ło w ie  lip ca  p . M ro z o w ic k i w y jecha ł do  
W a rsz a w y  i  d łu g o  n ie  w raca ł. W e  w s i lu d z ie  opo* 
w iada li, że będz ie  w o jn a . P ie rw szą  o  ty m  wiado* 
m ość p rzy n io s ły  d z iad y , k tó re  w łócząc  się p o  da* 
lek im  św iecie, w iedziały, o  w sz y s tk im  nąjleg iej.

Z  k im  —  ró żn ie  m ó w io n o . M o że  z germ ańcem , 
m oże z japońcem , jak  p rz e d  dz iesięc iu  la ty ?

A le  w o jn y  n ik t  się n ie  b a ł.  Tak św ia t św iatem , 
żaden  n iep rzy jac ie l n ie  d o ta r ł  w  p o le sk ą  puszczę, 
b o  i  k tó rę d y ?  D o k o ła  m łak i, oparzeliska, sam e 
b ag n a . Z w ie rz  le śn y  n ie  w szęd z ie  przeszed ł, n ie  
d o p ie ro  germ aniec, k tó re g o  n a w e t ch łop  p o le sk i 
m iał za  nic.

Z e  s ię  coś św ięc iło , o  ty m  św iad czy ła  b ra n k a  
zap aso w y ch  i  to  w  sam e żn iw a . W  jednych  ty lk o  
P iław ach  w zię to  k ilk u n a s tu  co  na jlepszych  i o d  
razu  g dz ieś  -w ysłano. W  są sied n ich  w siach to  sa* 
m o . T y lk o  sm olarze  i K u rp ie , o sied li n a  pó łn o cy , 
w ziąć s ię  n ie  da li. N a  p ie rw szą  w ieść  o  p o b o rze  
zap ad li p rzezo rn ie  w  p u szczy , d o k ą d  ręka  żan* 
d a rm a  n ie  sięgała.

W o jn ę  zw iasto w a ły  też  ró żn e  zn ak i. K to ś  wi* 
dz ia ł w  san io  p o łu d n ie  k rz y ż  n a  n ieb ie , a  w  no cy  
g w iazd y  s p a d a ły  ta k  g ęsto , ja k  żad n eg o  roku . C h o ć  
la to  b y ło  jeszcze sk w arn e , w cześn iej n iż  zazw yczaj 
o d la ty w a ły  n o cą  sznu ram i żu raw ie , zapełn iając  ci* 
szę sk rzy k iw an iem  się  p rzew o d n ik ó w  i po takują*  
cym  k w ak an iem  p ro w a d z o n e j k u  p o łu d n io w i rze* 
szy . . .............................. .

Z a ś  co dz ień  w ieczorem  i św itan iem  n io s ły  się 
o d  P iław czy k a  d z iw n e  g ło sy  p o  ro sie . S łychać b y ło  
lam en tłiw e w zd y ch an ia , sk a rg i,  sz lochy . N ie k ie d y  
jęk liw e, zaw odzące  w ycie  k o ń czy ło  się urywany*, 
mi d źw ięk am i T o  w ilk i ro zm aw ia ły  ze sobą, zwo* 

l ły w a ły  s ięv m o d liły . I  o ne  czu ły  n adchodzącą  woi*

nę . O k o liczn e  b o ry  o d p o w ia d a ły  echem . C iche 
zazw yczaj P iław y  rozb rzm iew a ły  o d  ta iem niczych  
zaw o d zeń , lu b  ch ó ra ln y ch  w ilczych  p o g ło só w . 
L asy  po le sk ie  b y ły  zaw sze sied lisk iem  tv c h  nie* 
bezp iecznych  zw ierzą t, k tó re  s ię  n ie raz  k rw a w o  
rągaiaczyły w  h is to r ii w s i,  ale ta k  b y w a ło  w  zim ie, 
y jffty m  ro k u  w ilk i w y ły  w  sam  żn iw n y  czas, co 
n i f  w ró ży ło  n ic  d o b reg o .

N ik t  n ie  w ied z ia ł, że sp raw cą  w ilczych  bre* 
w e  ry j b y ł P ik o r . K o rzy s ta jąc  z  d łuższej nieobec* 
no śc i s łu żb o d aw cy , w łó częg a  p o czyna ł s o b ie  w  spo* 
só b ,  k tó ry  b u d z ił  w y raźn e  pode jrzen ia .

C z y  to  u p rz y k rz y w sz y  so b ie  sp o k o jn y  p o b y t 
w  czw o rak u , czy  też  p ę d z o n y  p rzez  n iespoko jne*  
g o  d u c h a , K u b a  zn ik a ł z  P iław czy k a  z n astan iem  
n o c y  i  w raca ł d o p ie ro  św itan iem . K ę d y  chodził, 
ja k ie  s p ra w y  m ia ł w  b o rz e , p rz e d  n ik im  się nie 
zw ierza ł. P rzy ch o d z ił u ty tła n y  w  b ło c ie , zmi* 
z e ro w an y , ja k  p o  o d b y c iu  d ług iej w ęd ró w k i 
i  w y sy p ia ł d o  p o łu d n ia  n a  b a rło g u .

P o d  n ieobecność  P ik o ra  o sierociałe  w ilk i 
w p a d a ły  n a jp ie rw  w  ro zp acz , p o ty m  w  is tn ą  furię . 
Z a w o d z iły  i  w y ły  p rzez  całą n o c  jak  p s v  n a  pogo* 
rze lisk u . Z e  s łu ż b y  o d  d a w n a  n ik t  nie o d w a ż y ł się 
p o d e jść  d o  srożących  s ię  b e s ty j n aw e t w  dzień, 
n ie  d o p ie ro  w  no cy , b o  n iech b y  zerw ały  sie z uwię* 
zi, ro z sz a rp a ły b y  n iechybn ie  każdego . W  te n  spo* 
s ó b  o d p ra w ia ły  bez  p rz e sz k ó d  sw oie w ilcze bre* 
w erie , aż  g rzm ia ło  p o  łesie  i  n io sło  o d e ło s y  h e n  
k u _ w si. CC. d . n.J.
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Może najmilszą chwilą w dniu jest i 

ranna śiesta w wygrzanym łóżku, 
przy kawie i papierosie. Zęby ją  jak 
najbardziej przedłużyć czytam „od deski 
•do deski" D z ie n n ik  P  o l s  k i i temu 
tylko zawdzięczam, że , mogłem śledzić 
toczącą się dyskusję na łamach 
D z i e n n i k a  o polowaniu i myśli­
wych, o ich barbarzyństwie i krwio* 
żerczości, rozpoczętą przez p. Kilian* 
Stanisławską.

Hm! pomyślałem — i  ja mogę coś 
na ten temat napisać, moja obecna bo* 
wiem pozycja społeczną predestynuje 
mnie niejako do przelewania z próż* 
■ne w próżne. I choć z jednej strony 
wychowałem się w atmosferze wielkie* 
go kultu dla łowiectwa i nie jedną 
chwilę spędziłem ze strzelbą w ręku, 
z drugiej jednak strony, nie byłem 
nigdy tak pasjonowanym myśliwym, 
bym  nie widział pięt achillesowych w 
.•obronie łowiectwa i myśliwych, pro* 
iwadzonej przez adwersarzy p. Stani* 
sławskiej. Dziwiło mnie tylko zawsze, 
•w czasie tej dyskusji, jak mógł wogóle 
artykuł p. S., który ją rozpoczął, wy* 
wołać tak długotrwałą polemikę. Jak 
poważnie brzmi śmieszny zarzut krwio 
'żerczości w sposobie wypchania rysia 
p . Potockiego, zamiast widzieć w  tym . 
naprawdę pomysłową i- dobrą robotę, 
poczciwego rzemieślnika wypycha* 
cza. Dla p. St. jest jednak wyrazem 
strasznej brutalności powieszenie skór* 
lei z rysia na łapie. Jakaż biedna musi 
'być, gdy widzi przed Jagerem lub in» 
mym Szkowronem powieszoną kuropat 
wę za szyję, lub szaraka za tylne sko* 
kii

Wesoło też nastroił mnie adtykuł p. 
W* L-» który jest zupełnie pozbawio* 
ny  — jak sam twierdzi — instynktu 
zabijania. Ciekawym jest, co zrobi z 
uprzykrzoną muchą, która go wciąż 
będzie łechtała w  nos; mam wrażenie, 
iz pasją szewską zabije ją. Może mi 
wówczas wytłumaczy, jaka jest różni* 
ca między muchą, a słoniem, jeżeli cho* 
'dzi o kwestję ich życia i jego pozba* 
wiania.

Pytam się więc po co ta  cała dysku* 
sja? Każdy człowiek zabija, tylko je*. 
den wielkie stworzenia, drugi małe, 
jeden z tych powodów, drugi z innych 
i jak długo to nie jest specjalnym drę* 
czeniem i  okrucieństwem, nonsensem 
■jest zastanawiać się nad tym i tak dłu- 
■go dyskutować.
i Do napisania tych kilku słów skło* 
iniło mnie tylko naprawdę niestosowne 
mentorstwo p. W . L., który ęx cate* 
dra uważa łowiectwo za barbarzyńskie 
zabijanie • dla ,przyjemności i bez zad*

Niedziela przed mikrofonem
W , które dni najwięcej słucha się 

radia? Czy tym dniem rekordowym 
może być niedziela, dziień w który lu* 
dzie najwięcej poszukują rozrywki? 
O to pytanie godne ciekawości tych 
wszystkich, którzy lubią zajmować się 
ankietami, korespondencją, statystyką 
i t. p. „sprawdzianami" rzeczywistości.

A  może niezłe byłoby porozumienie 
radiosłuchaczy z kierownictwem radia 
w tej sprawie. Bo od tego zależy bar* 
dzo ważna rzecz: jakość programu li* 
terackiego. Jeśli w niedzielne popołu* 
dnia „nikt” jak się to mówi radia nie 
słucha, jeśli przeważająca większość 
woli herbatkę, bridża, dancing, spacer 
czy kino — to zakorzeniony zwyczaj 
zapełniania niedzieli audycjami o mniej 
iszej wartości artystycznej albo popu­
larnymi — jest zupełnie na miejscu. 
Ale jeśliby się okazało, że właśnie nie* 
dzielą jest dniem największej frekwen* 
cji? Może nie w wiejkiem mieście, ale 
na prowincji, na wsi, i to właśnie, w 
kołach inteligencji? Wówczas „opła* 
ciłoby się" nadawanie w niedziele cze* 
goś więcej ponad ciężki fragment dra* 
matyczny, minuty literackie i „Weso* 
lą Falę". Może ten dzień właśnie oka* 
żąłby  się bardzo odpowiedni dla cie* 
kawego nowoczesnego słuchowiska z 
całym aparatem możliwości radiowego 
teatru. Tak bywało dawniej i nie był 
'.o zwyczaj najgorszy,

0 POLOWANIU!
nej istotnej potrzeby. Pomijam kwest* 
ję zabijania — o Czym wyżej mówiłem, 
ale p. W . L. nie może zrozumieć, ze 
tak  jak ktoś ma pasję łażenia po gó* 
rach i  fotografowania, to drugi może 
być pasjonowanym wyśliwym, że mo< 
żna tę żyłkę usprawiedliwić tradycją, 
rej bezwzględnie rycerskiej zabawy 
przez wszystkie czasy i wieki, która 
mogła wejść w naszą krew tak samo, 
jak  zapewne nie zaprzeczy p. W . I.., 
że równie rycerską zabawą jesr szer* 
mierka mimo, że była ona zawsze 
przygotowaniem do zabijania — nie 
much ani słonia, — ale ludzi. Myli się 
też bardzo p. W . L. jeśli sądzi, że my* 
śliwy nie kocha natury. Mimo wszyst* 
ko dużym podkładem łowiectwa jest 
ukochanie natury i przebywanie na 
wolnym powietrzu wśród natury. 
Chcąc jednak być bezstronnym, co — 
jak już zaznaczyłem na początku jest 
mi dość łatwe — muszę przyznać, że, 
na stu t. zw. myśliwych, jest może je* 
den prawdziwy myśliwy, który przede 
wszystkim kocha las, kocha życie w 
nim pulsujące, kocha dzikiego zwie­
rza, podpatruje jego życie i zwyczaje 
a w końcu kocha też trofeum myśliw* 
skie, i  to  tym bardziej, im ciężej zdo* 
być go może.

ŻAR Ó W KI -  ŚW IEC ZN IK I
M A T E R J A Ł Y  E L E K T R O T E C H N I C Z N E

ST. L E Ś M A K O W S K I s
L w ó w ,  C H O R Ą Ź C Z Y Z N Y  1 O . tel.221-80 

W y k o n u j e :  instalacje elektryczne niskiego i wysokiego napięcia

Zarzad miasta czy konserwator?
„Dziennik Polski" w N r. 290 ogłosił 

wywiad z konserwatorem dr. Zbignie* 
wem Homungiem o akcji ratowania 
naszych zabytków w obrębie trzech 
województw Małopolski Wschodniej.

W yw iad ten, obok .uanania god* 
nych zabiegów Urzędu Konserwator* 
skiego, wymaga sprostowania co do
Lwowa.

Dr. Z. Homung, mówiąc o nim, wy 
raził się:

„W e Lwowie postępuje w dalszym 
ciągu rozpoczęte w latach ubiegłych , 
odsłanianie fasad starych domów. 
Akcję tę podjął Zarząd miasta z ini­
cjatywy p. W ojewody pod kontrolą i 
wedle wskazówek urzędu konserwa* 
torskiego".

Każdy, nie znający stanu rzeczy, ze 
słów tych musi odnieść wrażenie, że

O to niedziela (nie ta osławiona w 
piosence dla samobójców, ale popro* 
stu niedziela 25 października) rozpo* 
częła swój program literacki bardzo 
niefortunnie pomyślaną radiofonizacją 
ogromnego dramatu Gerharda Haupt- 
manna „Hamlet w Wittcmberdze". 
Tylko w audycjach operowych spoty* 
kaliśmy taki typ inscenizacji, w której 
speąker opowiada po kolei treść kaź* 
dego aktu. Poza tym rola speakera zo» 
stała tu  rozciągnięta do niebywałej 
proporcji 3/4; środek tej prelekcji (w 
opracowaniu Leopolda Staffa, również 
tłumacza dramatu) wypełniła scena 
dialogu między królewiczem Hamletem 
a Melanchtonem na temat zamierzone* 
go małżeństwa następcy tronu duńskie 
go z cyganką. Prawdziwy „fragment 
literacki", w którym nie było nawet 
-przeczucia słuchowiska.

T o też prawdziwym odpoćzynkiem 
po tej lekturze z zamkniętymi oczyma 
stał się coniedzielny „podwieczorek 
przy mikrofonie'', urządzony w  war* 
szawskim „Bristolu". Prawdziwie war* 
szawski, lekki, wesoły sposób spędza* 
nia czasu, coś z ogródkowej zabawy, 
gdzie clou stanowi przedstawienia 
brzuchomówca. Doskonała recytacja 
Grelichowskiej (wiersze o zwierzę* 
tach, cały ogród zoologiczny Hemara 
i nie Hemara z wspaniałą balladą o 

I smoku w finale), oryginalne gadki ło*

Znam myśliwych, których więcej 
cieszy rozwój zwierzostanu, niż roz* 
kład, którzy jadąc np. na głuszce po­
trafią kilka dni z rzędu napawać się 
widokiem ich życia i miłosnych kon* 
kurów, a dopiero w  ostatnim dniu 
przed wyjazdem strzelają najpiękniej* 
szy okaz.

Napewne nie chcę stawać w obro* 
nie, przed zarzutami p. K. S. i p. W. 
L., tej całej plejady t. zw. myśliwych, 
których jedynem celem jest ubić jak 
największą ilość zajęcy, czy kuropatw, 
rogaczy śrutem, lub dzika lotkami, by 
przywieźć pieczeń do domu, którzy 
znają kilkusetletnią tradycją wyrobio* 
ne kanony łowiectwa chyba tylko te* 
oretycznie i przyswajają sobie tylko 
wypaczone zasady, jak np. że nie mo* 
żna tracić naboju i dobijać męczącego 
się po złym strzale biednego zwierza­
ka. Ale między tymi t. zw. niedzielny* 
mi wyśliwymi a prawdziwymi towa* 
rzyszami z pod znaku św. H ubetta 
jest tak wielka różnica, i przepaść, jak 
między słusznością racyj przytoczą* 
nych przez K.*S. i p. W . L. a faktycz* 
nym pięknem prawdziwego łowiectwa, 
którego „ślepy'1 nigdy nie zobaczy.

ZB IG N IE W  ORZECHOW SKI

wszystko, co zrobiło się i robi się da* 
lej w kierunku rekonstrukcji budyń* 
ków staromiejskich, usuwanie ohyd* 
nych portali sklepowych, szyldów, wy 
wieszek i t. p„ a  tym samym odsłania* 
nia architektury, która dzięki temu w. 
śródmieściu zajaśniała resztkami pię* 
kna ubiegłych wieków — jest wyłącz* 
ną zasługą p. konserwatora i odbywa 
się „pod jego kontrolą i wedle jego 
wskazówek".

Tak nie jest.
■Jako długoletni opiekun zabytków 

miasta i b. konserwator, uważam za 
swój obowiązek w  interesie prawdy 
swierdzić, że:

1) Inicjatywa tej akcji sięga daleko 
wstecz. Zainicjowało ją już w  r. 1908 
„Towarzystwo Miłośników Przeszłoś* 
ści Lwowa" i odtąd czuwało nad nią

wickie Kazimierczaką, wreszcie imita* 
cja głosów zwierzęcych w interpretacji. 
Bila (warszawski Wieszczek), niestety 
przez jakiś defekt w odbiorze tylko w 
części dostępna radiosłuchaczom, wy­
pełniły obok Chóru Juranda (z imita* 
cją Strońcia, czy też z jego Oryginał* 
nym występem w piosence „Radio") 
szykowny, zgrabny, taki „w sam raz" 
podwieczorek. Objawiły się w nim 
wszystkie wady audycji nie pomyślanej 
„radiowo": aktorzy grali widowisko* 
wo, z mimiką i gestykulacją niedostęp* 
ną dla radiosłuchacza. Powstawały lu* 
ki i dystanse, bardzo pouczające dia te* 
oretyków „teatru wyobraźni".

W  przerwie tej „suchej herbatki" 
kapitalna w  swoim rodzaju pogadanka 
Zrębowicza o Wenecji. Nie dowie* 
dział się z niej słuchacz niczego więcej 
ponadto co mu jest znane z poczt?* 
wek, kina i reportaży. Ale jaki skarb 
wiadomości o samym prelegencie! Jaka 
stylowa sylwetka smakosza literackie* 
go, przyjemnego sobka z dawno zapo* 
mnianych lat, kiedy ludzie odbywali 
podróże dla przyjemności i  obrastali 
w meble, obrazy, pamiątki, wykopali­
ska, wspomnienia... Zrębowicz kocha 
dźwięk słowa, kolor porównania, 
wszelkiego rodzaju stylizację. Zasia* 
da do mikrofonu jak  rasowy smakosz 
do dobrze zastawionego stołu. Lubi 

i mówić. Lubi siebie mówiącego. Z  każ* 
dej intonacji przebija szczęśliwy za* 
chwyt i pewność zwycięstwa. Obrazek 

1 -Wenecji, w której ze zdumiewającą

stale, zabierało wielokrotnie głos, wy* 
dawało odezwy, apelowało do obywa* 
telstwa miasta, wnosiło memoriały do 
jego Prezydium. Dzięki temu Rada 
miejska dnia 19 maja 1909, powzięła u* 
chwałę, w myśl której miasto zaczęło 
najpierw usuwać i  usunęło kilka ty* 
sięcy szyldów i wywieszek, a  w  sze* 
regu wypadków nie pozwoliło na usta* 
wianie portali sklepowych.

2) Okres wojny zniweczył w wię* 
kszej części osiągnięte rezultaty, do 
czego przyczyniło się z jednej strony 
niechętne, często wręcz wrogie, usto* 
sunkowanie się kupiectwa i właścicieli 
realności, z drugiej brak należycie zor 
ganizowanej służby i odpowiedniej 
egzekutywy nadzoru budowlanego, ja* 
koteż brak energii do konsekwetnego 
przeprowadzenia tej akcji.

3) Akcja odżyła w całej pełni dopie* 
ro za prezyd. Drojanowskiego, które* 
my zaraz w pierwszym dniu, gdy obej­
mował urędowanie, zwrócono na nią 
uwagę. Przyrzekł, że się nią zajmie i 
dotrzymał słowa dzięki życzliwemu po 
parciu Urzędu wojewódzkiego i  zor* 
ganizowaniu urzędu nadzoru budo* 
wlanego pod energicznym kierowni* 
ctwem inż. arch. Mariana Helm*Pirgo. 
Dla przeprowadzenie zadania trzeba 
było nie tylko fachowości, ale i  umie* 
jętności zorganizowania pracy i odpo* 
wiedniej egzekutywy. Osiągnięte dotąd 
przez Zarząd miasta rezultaty prze* 
szły oczekiwania, a akcja ta, osłonięta 
powagą i opieką jego obecnego Pre* 
zydium, trwa dalej i coraz nowe przy* 
nosi niespodzianki.

4) Ingerencja p. konserwatora, z za­
wodu historyka sztuki może doty* 
cżyć tylko kwestii historyczno*zabyt* 
kowych objektów, podlegających o* 
piece konserwatorskiej, a nie może się 
odnosić do ich strony technicznej, wy* 
magającej odpowiedniej wiedzy tech* 
nicznej. Nadzór nad robotami budo* 
wlanymi wykonuje Zarzad Miasta 
przy budynkach zabytkowych przez 
osoby uprawnione do tego rodzaju ro* 
bót. Samym znawstwem sztuki nie 
można odnawiać portali, przeprowa* 
dzać rekonstrukcyj budowlanych, ani 
wzmacniać stanu statycznego budyn­
ków., z których olbrzymia większość 
nie jest zresztą zabytkami i nie podle* 
ga zupełnie opiece konserwatorskiej.

W e Lwowie, d. 22 października 1936.
DR. ALEKSANDER CZOŁOW SKI 

Prez_es Towarzystwa Miłośników Prze*
szlości Lwowa.

P a m i Ę l a j m i j ,
śe „D ziennik Polski* 
fest jedyną placówką 
polską prasy porannej 
we Lwowie.

konsekwencją rozwijał prelegent obra: 
pięknej kobiety z obrazu Veronese‘a 
- -  był idealnym uzupełnieniem podwie 
czorku. Prawdziwy homar podany z 
najwyszukańszym ceremoniałem.

Wieczorem, już dość późno, ode* 
zwał się Lwów. Najpierw bardzo pię* 
kne minuty literackie poświęcone prze* 
kładom z Szewczenki (Gorzałczyński i 
Lepki) w  wykonaniu Janusza Stra* 
chockiego. Ballada o ukraińskiej dryja* 
dzie, ja dziewczynie zamienionej w to* 
pole, i piękny liryk kończący się sło* 
wami „zamknij, serce, oczy" — zosta­
ną długo w pamięci słuchacza.

I wreszcie „Wesoła Fala" z ryzykow 
nym skeczem o ramie filmowej. Nigdy 
filmowa satyra nie miało w radio wie!* 
kiego powodzenia. I tym razem grotę* 
ska na temat „Buchanofilmu", będąca 
zresztą tylko pretekstem dla satyry po* 
litycznej (kwestia zwyżki i  kontroli 
cen) nie uzyskała wysokiej klasy. Ze* 
szło się tu  za dużo różnorodnej saty* 
ry. Kładł także audycję wiersz, paro* 
diujący Wyspiańskiego. Możliwe, że 
przy większych możliwościach czaso* 
wych, audycja stałaby się jedną z naj* 
ciekawszych (była w każdym rade 
nowa i oryginalnie pomyślana). Ale 
w pośpiesznem tempie pracy wesoło* 
falowców, w  tempie „od tygodnia do 
tygodnia" nie dało się z dobrego po* 
mysłu zrobić rzeczy wykończonej i 
przemyślanej.

ŁJŁJŁ
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Sabiny
Jutro: Szymona 

Wschód słońca 622 
Zachód .  16-17

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
TEATR WIELKI:

Wtorek, dnia 27 b. m. godz. 7.30 wiec:. 
Balet Parnella.

Środa, dnia 28 b. m. godz. 7.30 wiccz. 
Ab. 4. — „Pigmalion".

Czwartek, dnia 29 b. in. godz. 7.30 wiecz. 
Ab. 3. — „Spazmy modne".

Piątek) dnia 30 b. m. godz. 7.30 wiecz. 
Ab. 4. — „Pigmalion".

Kanclerz humoru polskiego
LEON WYRWiCZ

w „CYGANERII"
H H H  5, 6 , 7, 8 l is to p a d  n a m

POWSZECHNY TEATR 2OŁNIERZA 
(b. Teatr Rozmaitości)

Wtorek, środa, czwartek i piątek — co, 
dziennic o godzinie 19.30 — „Manewry 
jesienne", operetka K. Bakonyi, muzyka E. 
Kalmana.

SERWIS 12-io osobowy 58 sztuk 
4 5 ' -  zł. - W

Kazimierz LEWICKI dI. Marfacki 10

KINOTEATRY:
APOLLO: „Mały Lord Fauntleroy" — w 

głównej roli Freddie Bartholomcw.
ATLANTIC: „Tajna Brygada" — w głów, 

ncj roli Vera Korene i Jean Murat.
CAS1NO: „Żona czy sekretarka?" 
CHIMERA: „Mały buntownik". 
t.Oi.ÓSSEUM: Nieczynne.
GLORIA: „Nie miała baba kłopotu" i

„Człowiek bez maski".
GRAŻYNA: „Bolek i Lolek" film polski z

Adolfem Dymszą, oraz wspaniale doda, 
tki.

KOPERNIK: „Pasteur" (Paul Muni). 
MARYSIEŃKA: „Judei gra na skrzypcach" 
.METRO: „Napad na Kongo" oraz „A. B.

C. Miłości".
MUZA: „Pokusa" z Marleną Dietrich, 
PAŁACE: „Trędowata" — Barszczewską,

Brodniewicz, Ćwiklińska, Wysocka, Stę* 
powski, Węgrzyn.

PAN: „Bounty".
PAX: „Dawid Copperfield" z Freddie 

Bartholomcw.
RAJ: „Jadzia" (w głównej roli J. Smosar- 

slśa).
STYLOWY: „Roberta" i rewia.
ŚWIT: „Księżniczka czardasza".
TON: „Piekielny wąwóz".
UCIECHA: „Czerwony sułtan" i rewia.

FOTOPLASTIKON, pl. Wari--’" 1. 5. -  
„ZEPPELIN W PRZESTWORZACH",

Zarzad tn. Lwowa odpowiada
na wyjaśnienia dra St. Popiela

Otrzymujemy następujące pismo z 
Zarządu Miejskiego m. Lwowa:

W  związku z pismem p. dra Stani* 
sława Popiela umieszczonym w „Dzień 
niku Polskim'1 z dn 'a  24. października 
1936 r., Zarząd Miejski miasta Lwowa 
stwierdza:

Wyjaśnienie to, Zarząd Miejski uwa* 
1936 r. umieszczone w „Dzienniku Pol* 
skim“ Nr, 292, w  którym podano, że 
parcelacja terenów krzywczyckich 
sprzeczna jest z przepisami prawa bu* 
dowlanego i że sprawę sprzedaży tych 
parcel skierowano do Prokuratury, nie 
jest wyjaśnieniem Naczelnika Urzędu 
Nadzoru Budowlanego inż. HełmsPir* 
go, lecz wyjaśnieniem oficjalnym Za* 
rządu Miejskiego, co wyraźnie widocz*

R A G L A N Y  C O C h .S T A D L E R
NA JEDWABIU W  Zł. LWÓW, JAGIELLOŃSKA 15

-  TEATR WIELKI. Dziś o godzinie 7.30 
występ najlepszego baletu na święcie. Za, 
szczytny ten tytuł, zdobył sobie balet Par, 
nella na międzynarodowym konkursie tań­
ca t. zw. Olimpiadzie tanecznej w Berlinie. 
Zwycięska ekipa przyjechała w pełnym skla* 
dzie do Lwowa i  wystąpi w Teatrze Wiel­
kim. Prócz słynnego „Maćka" i „Lajkoni­
ka", które to tańce zdobyły właśnie dla Pol 
ski złoty medal, ujrzymy szereg utworów, 
jak balet „Wieczór Panieński", „Wesele Ło­
wickie", „Dożynki" i wiele innych.

Zespól składa się z najpiękniejszych a za­
razem najlepszych tancerek Polski, między 
innymi takich jak obie Halamy Zizi i Ali­
cja.

Jutro t. j. w środę, o godzinie 7.j0, ko­
media Shawa „Pigmalion" w premierowej 
obsadzie.

— DLA MIŁOŚNIKÓW OPERETKI. -
Ciesząca się nieslabnącem powodzeniem o, 
peretka ,Manewry jesienne", wystawiana 
przez Powszechny Teatr Żołnierza, grana bę­
dzie jeszcze tylko przez 4 dni, a mianowi­
cie: wtorek, środę, czwartek i piątek bieżą, 
cego tygodnia. Jest to jedyna sposobność 
dla tych, którzy tej operetki jeszcze nie wi­
d z ie li— usłyszenia miłych melodji i uba­
wienia się za grosze, co nie wpływa na wy, 
soki poziom artystyczny. — Wstęp od 25 
groszy — do 1.60 zł. — W foyer teatru wy­
stawa artystycznych kilimów.

[ f u t r a

■ DAMSKIE i MĘSKIE
poleca W

■ znana z solidności F-a

J K A R O L  S C H O R E R ;
J  Lwów, Senatorska 11 a- Telefon 269-56 *  

(Wylot ul. Romanowiczs)

-  „REKORD CZY ZDROWIE". Przed, 
miotem gorących dyskusji jest zagadnienie, 
czy wychowanie fizyczne ma iść w kierun* 
ku  kształcenia „gwiazdorów sportowych", 
czy dążyć do rozszerzenia dobrodziejstwa

ne było z brzmienia wspomnianego pi« 
sma.

Wyjaśnienie to, Zarząd Miejski uwa* 
żał za konieczne ogłosić w „Dzienni* 
ku Polskim'", w związku z publiczny* 
mi zarzutami p. drą Stanisława Popie* 
la, czynionymi Zarządowi Miejskiemu 
i jego urzędnikom w numerze Nr. 290 
„Dziennika Polskiego" z dnia 18 paź* 
dziernika 1936 r.

W  polemikę odnośnie traktowania 
spraw i decyzji prawnobudowlanych 
Zarząd Miejski wchodzić nie będzie, 
albowiem w powyższych sprawach 
przysługują zawsze interesowanej stro* 
nie ustawą przewidziane środki praw* 
ne w toku instancji.

sportu na szerokie masy. Temat ten będzie 
również podjęty przed mikrofonem Pol, 
skiego Radia przez p. Wasyłewskiego dziś 
—c wtorek o godzinie 19.00.

-  W 25=LECIE KSIĘŻYCOWEJ TRY* 
LOGII. Rozgłośnia Lwowska nadaje we 
wtorek o godzinie 18.35 szkic literacki Dr. 
Zdzisława Żygulskiego poświęcony twór, 
czości Jerzego Żuławskiego, a przedewszyst® 
kiem jego księżycowej trylogii.

-  LWOWSKIE PRELEKCJE RADIO. 
WE. Dziś, we wtorek o godzinie 12.40, u, 
słyszymy przez radio prelekcję Dr. Adama 
Łomnickiego p. t. „Piszę testament". — O 
godzinie 15.50 usłyszą dzieci ciekawe opo, 
wiadanic Dr. Władysława Filara o starym

-  URLOP WOJEWODY DR. BIŁYKA. 
P. Wojewoda tarnopolski dr. Alfred Biłyk 
przebywa obecnie na trzytygodniowym ur* 
lopie wypoczynkowym.

-  OFIARNOŚĆ LWOWA WZMOGŁA 
SIĘ. -  WYNIKI ZBIÓRKI NA OSWIA* 
TĘ POZASZKOLNĄ T. S. L. Komitet 
zbiórki na Oświatę Pozaszkolną T. S. L. po, 
daje do wiadomości, że zbiórka uliczna, 
przeprowadzona w dniach 17 i 18 b. m., 
dała kwotę 1.854.62 zł. Towarzystwo Szko, 
ły Ludowej i Komitet zbiórki dziękuje go, 
rąco społeczeństwu miasta Lwowa za ofiar, 
ność, która dla T. S. L. nic osłabła, ale 
wzmogła się i t<ł aż o 100 procent w stosun, 
ku do roku ubiegłego, w którym zebrano 
tylko 928.18 zł.

— WYBITNY INŻYNIER ZAGRANI. 
CZNY, GOŚCIEM POL. TOW. POLI­
TECHNICZNEGO WE LWOWIE. -  
W tych dniach przybędzie do Lwowa 
światowej sławy badacz w dziedzinie żela- 
zobctonowych konstrukcji, prezes Austria, 
ckiego Wydziału Żelbetowego, założyciel i 
b. red. czasopisma „Beton und Eisen" dr. 
inż. Fryderyk Emperger. Wybitny ten inży 
nier, liczący obecnie 73 rok życia, wciąż 
jeszcze czynny zawodowo i naukowo bę­
dzie w czasie pobytu we Lwowie podejmo* 
wany przez Polskie Tow. Politechniczne i 
wygłosi na tygodniowym zebraniu PTP. we 
środę 28 bm. w języku niemieckim odczyt 
na temat „Wyniki prac Austriackiego Wy-

H E «. GBOBY
po cenach fabrycznych — poleca

„W ASZE OCZKO"
Lwów, Halicka 1, róg Rynku

działu Żelbetowego". Odczyt odbędzie się 
w sali PTP. (ul. Zimorowicza 9). Początek 
o godz. 18.30.

Przyjechali do nowego 
„Hotelu Europejskiego"

Dr. Szeptycki Jan, wł. dóbr — Dziewięt 
niki, Lewicki Roman, wł. dóbr — Pererów, 
Osmólski Wł., wł. dóbr — Władypoł. — 
Gawlikowski Roman, przemysłowiec 
Kraków, Perkowska Zofia, żona majora — 
Morszyn, Komarnicki Marian, wł. dóbr —■ 
Stryj, Dr. Glasner Artur, adwokat — Kra* 
ków, Mjr. Szymonowie: Tadeusz — Truska* 
wiec, Stern Szymon, przemysłowiec — Dro* 
hobycz, Langer Józef, kupiec — Nowy 
Targ, Strońska Maria, nauczycielka giron. — 
Stanisławów-, Dzierżek Franciszek, notariusz
— Tłuste, Stuchly Ernest, leśnik — Koło, 
brzeg, Kołacz Stanisław, urzędnik — Czę* 
Stochowa, Siwicki Jan, insp. Lw. Izby Roi.
— Stanisławów, Dicnstag Oskar, kierownik 
kopalni — Urycz, Sumowski Stefan, wł. 
dóbr — Lityn. Kisielewski Stanisław, dyr. 
las. — Czerce, Skoczyński Michał, adwo, 
kat — Warszawa, Apul L. przemysłowiec — 
Drohobycz, Dr. Hefter S. — Drohobycz, 
Juwiler Adam, kupiec — Warszawa, Inż. 
Skoczyński Władysław — Borysław, Dr. 
Ryżij Jan — Bóbrka, Słubicla ]., kupiec — 
Łódź, Oleśnicki Grzegorz, adwokat — Zło, 
czów, Kpt. Kołacz Eug. — Brzeżany, Inż. 
Stern Herbert — Gdańsk, Piątkiewicz Kazi, 
mierz, notariusz — Rohatyn, Halik Wacław 
wł. dóbr — Żulice.

-  UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA 
WE LWOWIE BUDUJE WŁASNY WIEL* 
KI GMACH. Pertraktacje w sprawie budo­
wy własnego gmachu Ubezpieczalni Spo* 
łecznej we Lwowie, posunęły się w  ostat* 
nich dniach bardzo znacznie naprzód. — 
W obecnej chwili toczą się rozmowy na te­
mat wyboru odpowiedniego terenu pod bu* 
dowę gmachu. Zarząd miasta Lwowa czy, 
ni wszystko, aby spowodować szybkie za* 
kończenie pertraktacji w sprawie terenu. — 
Nie ulega wątpliwości, że z wiosną rozpoez* 
nie • się budowa gmachu Ubezpieczalni. — 
Będzie to  budynek bardzo duży, dostosowa 
ny do potrzeb Ubezpieczalni, i tak skon* 
struowany, że wszystkie działy Ubezpiecza! 
ni będą się mieścić w jednym budynku. — 
Obecnie — jak wiadomo — urzędnicy i 
klienci Ubezpieczalni mają do zwalczania 
trudności, wynikające z rozrzucenia po* 
szczególnych biur w różnych punktach mia
S 3-  PIERWSZY ZJAZD „BEMAKÓW". -  
W ramach obchodu Święta Niepodległości i 
Obrony w dniach 21 i 22 listopada b. r. 
pierwszy Zjazd Obrońców sektora Bema. — 
Zgłoszenia kierować należy pod adresem 
Mjr. Franciszka Jarzębińskicgo P. K. U. — 
Lwów - miasto.

-  BRIDGEOWY TURNIEJ SZCZĘ* 
SCIA. Staraniem Stowarzyszenia Pań, cc* 
lem niesienia pomocy wdowom i sierotom 
po adwokatach, odbędzie się w salach ho* 
telu „George'a“ jesienny bridgeowy turniej 
szczęścia. Początek rozgrywek we wtorek 
dnia 3 listopada b. r. o godzinie 6 po po* 
łudniu. — Zgłoszenia w  hallu hotelu „Ge* 
orge‘a“ , w dniach 29, 30 i 31 b. m. między 
godz. 5—7 po południu, lub telefonicznie 
n a  Nr. 253*92, w godzinach od 2—4 po po*

' łudniu.

T .  ,
Pani Antonina opowiedziała potem swej loka* 

córce, że diabelski Amerykanin wręczył wywiadów* 
com list Roosevelta albo innej równie potężnej oso­
bistości, może Harolda Lloyda, czy Grety Garbo. 
W  każdym razie list ten zdziałał cuda.

W  gruncie rzeczy nie pochodził on od żadnego 
potentata ani od żadnej z międzynarodowych sław 
srebrnego ekranu. Była to najzupełniej legalnie wy* 
stawiona policyjna legitymacja służbowa, której 
okaziciel uprawniony był do wydawania rozkazów 
niższym organom bezpieczeństwa publicznego.

Po cichu, notabene nieskazitelną polszczyzną, 
udzielił Amerykanin wywiadowcom kilku ważnych 
wskazówek. W  rezultacie jeden z wywiadowców pa­
trolował jeszcze godzinę przed domem, czekając aż 
drugi, który udał się z listem do komisarza Gałązki, 
nadejdzie z odpowiedzią.

List, wysiany do komisarza Gałązki, miał treść 
następującą:

Proszę cofnąć rozkaz sprowadzenia panny
Troczyńskiej do urzędu śledczego. Pani ta w  naj* 
bliższym czasie stawi się-dobrowolnie do pań* 
skiej dyspozycji. Bardzo pana proszę o unikanie 
w tej sprawie zbytecznej bezwzględności, jest

to zresztą pożądane nie tylko ze względu na 
moją prośbę.

Oddany Andrzej Tomaszewski. 
Inspektor Gałązka odczytał list. Rozpytał o to 

i owo wywiadowcę, który go przyniósł. Chcial ko* 
riecznie dowiedzieć się, co się dzieje z Andrzejem 
Tomaszewskim, który świadomie i celowo — co do 
tego nie było przecież najmniejszej wątpliwości — 
nie informował go o swych planach. Dobrze, Toma* 
szewski z pewnością wie, czego chce, inspektor Ga* 
łązka uwzględnił jego prośbę, rozkaz sprowadzenia 
do urzędu został cofnięty. Ale inspektor nie mógł 
się oprzeć chęci przesłania koledze kilku słów odpo. 

“wiedzi. Dawał w nich wyraz zadowoleniu, że na* 
reszcie otrzymał od niego znak życia i kończył w spo­
sób następu jący:

Z tą panną Troczyńską przedstawia się 
sprawa podobnie, jak z aktami T. Wie się, że 
istnieją, że są bardzo ważne, ale cóż, kiedy nie 
można ich zobaczyć na własne oczy...

W . G.
XIV

Są miejsca posiadające niewzruszoną tradycję.

Czy można pokazać się w W indsorhall w kostiumie 
kąpielowym? Albo w  senacie amerykańskim w  giro* 
nastycznym stroju i w bokserskich rękawicach? 
Miejscem o takiej tradycji był hotel „Pałace". Poję* 
cie skandalu nie mieściło się “w tych ramach. Pano* 
wie i damy, mieszkający w hotelu, spożywający po* 
siłki w sali restauracyjnej, wchodzący do dźwigów 
(P. T. Gości uprasza się o stałe korzystanie z dźwi* 
gów), obracali się w atmosferze nieskażonego wy* 
kwintu, a brutalna rzeczywistość siłą rzeczy nie miała 
do nich przystępu.

Pan Alfred Znatowicz pędził żywot takiego 
właśnie nietykalnego mieszkańca hotelu „Pajace"; 
jeśli życie jego nie było wolne od pewnych brutal* 
ności, to  w każdym razie miały one miejsce po za 
hotelową egzystencją.

Kolacje jadał zazwyczaj w  towarzystwie jasno* 
włosej dziewczyny w  restauracji hotelu „Pałace", 
o dziesiątej odprowadzał swą towarzyszkę do domu, 
a jeśli była niepogoda, przywoływał taksówkę. 
Wszystko w  porządku! Ałe w porze obiadowej by* 
wał pan Alfred Znatowicz gościem w  pewnym je* 
dnopiętrowym domku, który możnaby od biedy na* 
zwać willą.

Mieszkała tam pani Irena Trostowa.
Poza tym kąpał się każdego ranka, schodził do 

czytelni pism, przysłuchiwał się koncertom orkiestry 
hotelowej i zgodnie z przepisami korzystał z dźwigu-

! Słowem wzorowy gość. Kategoria I*a.
I . « U A « J
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Pierwszy loi peutowy i  Polski 
do Palesiyny

W dniu 27 b- m. uruchomiona zostajc 
przez P. L. „bot" bezpośrednia komunikacja 
lotnicza z Polski do Palestyny. Odlot pietw* 
szego samolotu z Polski do Palestyny 
nastąpi w dniu 27 października w War-, 
szawie, o godzinie 6.30 ,a we Lwowie o go* 
dżinie 8.20. Terminy następnych lotów pc» 
dane zostaną dodatkowo. Czas przelotu z 
Polski do Palestyny będzie wynosił 1 i pól 
dnia. W  pierwszym dniu przeleci samolot 
przestrzeń — Warszawa.— Lwów — Bucu* 
resti — Sofią — Ateny, a w następnym prze 
strzeń Ateny — Rodos — Haifa. Do Haity 
przyleci samolot na drugi dzień o godzinie 
14»tcj. — Bezpośrednia komunikacja letni* 
cza z Polski do Palestyny będzie wykorzy* 
stana nic tylko do przewozu przesyłek lot* 
niczych adresowanych do Palestyny, lecz- 
także do przewozu przesyłek lotniczych do 
Rumunii, Bułgarii, Turcji i Grecji. Grzęda* 
mi zbiorczymi dła przesyłek lotniczych, 
przeznaczonych do przewozu samolotami 
bezpośredniej komunikacji lotniczej Polska 
— Palestyna, są urzędy pocztowe Warszawa 
19, Port Lotniczy i Lwów 2. — Aby umożli* 
wić jak najszerszym warstwom wykorzy* 
stanic. pierwszego lotu do Palestyny dla 
przewozu swych przesyłek, mogą być nada* 
wane do przewozu pierwszym lotem w dniu 
27 b. tn., także zwykłe listy i kartki poczto* 
we, adresowane do odbiorców w jąkicjkol* 
wiek miejscowości (kraju). Przesyłki tego 
rodzaju muszą być . opłacane jak przesyłki 
obrotu zagranicznego (normalna oplata za 
list lub kartkę pocztową w obrocie zagra, 
mężnym), na przesyłce uwidoczniony napis 
lub odcisk stempla „Samolotem do Palesty* 
ny“ i przesłane w należycie opłaconym o* 
pakowaniu: (list, paczka) do urzędu poczto* 
wego Warszawa 19, Port Lotniczy lub Lwów
2.—  Listy i kartki pocztowe .dla filatelistów 
do przewiezienia samolotem do Haify, zo* 
staną skierowane do miejsca przeznaczenia 
w dalszej drodze zwykłą drogą pocztową. 
Do kasowania znaczków pocztowych na 
przesyłkach lotniczych i filatelistycznych na 
dawanych w urzędzie pocztowym Warsza* 
wa 19, Port Lotniczy i Lwów 2, do przewozu 
pierwszym lotem do Palestyny w dniu 27 
X. b. r., będą dostarczone specjalne dato* 
wniki z wyrytym na nich na odpowiednim 
tle samolotem i napis „Pierwszy Lot Pocz* 
towy z Polski do Palestyny".

Przesyłki lotnicze, nadawane w innych u* 
rzędach pocztowych, a przeznaczone do 
przewozu pierwszym lotem do Palestyny, bę 
dą przed wysłaniem samolotem oznaczone 
jedynie odciskiem tego specjalnego datowni 
ka przez jeden z wyżej wymienionych u* 
rzędów pocztowych, zależnie od tego, do 
którego urzędu przesyłka zostanie skiero* 
wana, celem wysłania samolotem.

Wszystkie przesyłki lotnicze, adresowane 
do Palestyny i dla filatelistów, przewiezione 
pierwszym lotem do Palestyny, zostaną po 
przewiezieniu, oznaczone przez urząd pocz* 
towy w  Haifie. odciskiem datownika urzę* 
du.

PAMIĘTAJ
CODZIENNIE  

o F. 0 . N.
-  SPRAWOZDANIE ZE ZBIORKI I .  

S. L. Komitet zbiórki na „Oświatę poza* 
szkolną" T. S. L. podaje do wiadomości, 
że zbiórka uliczna, przeprowadzona w 
dniach 17 i 18 b. m., dała kwotę 1854.62 zł. 
Towarzystwo Szkoły Ludowej i Komitet 
zbiórki — dziękuje gorąco Spolez:eństwu 
miasta Lwowa za ofiarność, która dla T. S. 
L. nic osłabia, ale wzmogła się i to aż o 100 
p.occnt w stosunku do roku ubiegłego.- w 
którym zebrano tylko 923.18 zł. — Za Ko* 
:r,itct — Jan 'Tyrcz, przcw.-durczący Korni* 
tetu zbiórki.

-  PRZEDŁUŻENIE WYSTAWY FOR. 
1YFIKACJI DAWNEGO LWOWA. -  
Staraniem Stowarzyszenia Budowy Pano­
ramy Plastycznej Dawnego Lwowa, 
przedłużona została na ogólne żądanie pu­
bliczności, Wystawa fortyfikacji dawnego 
Lwowa w foyer Teatru Wielkiego. Prccy* 
zyjny barwny .model daje dobre pojęcie o 
technice obrony większych miast w Polsce 
<?d czasów średniowiecza po rozbiory. 90 
prac szczegółowo’ objaśnionych napisami 
wtajemnicza zwiedzającego we wszelkie 
sposoby walki o kresowe miasto, narażone 
na ciągle najazdy ze wschodu. Bilety w 
k.-.sić Teatru i w sali foyer do nabycia w 
•: 'dżinach 10—17 po 50 gr. od osoby. 30 
■ruszy, za okazaniem upoważnienia do zni-
;i, 20 gr. dla młodzieży i 10 gr. dla wy* 
czek zbiorowych powyżej 30 osób

9-tc PLENARNE ZEBRANIE IZBY 
:/.UMYSŁOWA * HANDLOWEJ WE 
.. OWIE, odbędzie sie we czwartek, dnia

Dzieło E. Wittiga dla Lwowa 
jest na ukończeniu

Pomnik Juliusza Słowackiego, prze* 
znaczony dla miasta Lwowa, znajduje 
się już w ostatnim stadium realizacji. 
W  pracowni profesora Wittiga w W ar 
szawie wznosi się od kilku miesięcy 
imponujący model pomnika, który po* 
chlania całkowicie twórczy wysiłek ar­
tysty. Wykonuje on obecnie w mate­
riale, w właściwych rozmiarach dawny 
projekt pomnika, znany, miastu nasze* 
mu z wystawy zbiorowej rzeźb Witti* 
gowych w r. 1932.

W  miarę jednak postępu pracy da* 
wny projekt ulega modyfikacjom, prze* 
obrażeniom; zachowany zostajc tylko 
sam motyw i zarys ogólny kompozycji. 
To, co w pierwotnym szkicu w glinie i 
w bardziej wypracowanym już projek* 
cie było tylko ogólnikowo zaznaczone, 
w modelu przybiera, konkretny kształt 
definitywny, ulega pogłębieniu, doty* 
czącemu nietylko formy plastycznej, 
ale i strony psychicznej. I tak  głowa 
poety, która w projekcie ' pomnika jest 
zaledwie zaznaczona, by określić podo* 
bieństwo rysów, w modelu nabiera wy* 
razu, i siły sugestywnej.

Zmiany, któremu dzieło to monu* 
mentalne w miarę swego powstawania 
ulega, związane są z procesem twór* 
czym artysty. Każda rzeźba Edwarda 
Wittiga jest nie tylko dziełem natchnie 
nia, ale i wynikiem refleksji i pracy 
nad opanowaniem formy i materiału. 
Postulaty rzeźby nowoczesnej domaga* 
ją się bezwzględnego poszanowania, nic 
może w niej być nic przypadkowego, 
niedokończonego. T o też Maillol pra­
cuje nad słynnym pomnikiem Cezan- 
ne'a lat dziesięć, a i ważniejsze rzeźby 
Wittigowe wykazują poszczególne sta­
dia; wszak jego pomnik Lotników w 
Warszawie powstawał również przez 
lat kilka.

Gdy dzieło poświęcone Lotnikom a* 
poteozuje bohaterstwo, pomnik Słowac 
kiego jest wyrazem triumfu ducha nad 
materią. Idea wzniesienia tego pomnika 
zajmowała Wittiga jeszcze w czasie je*

Zebranie obywatelskie dla zorganizowania 
pomory zimowej dla bezrobotnych

P. Wojewoda lwowski Bclina*Pra» 
żmowskL zwołał na wczoraj w południc 
w sali posiedzeń Urzędu Wojewódz* 
kiego wielkie zebranie obywatelskie, ce 
lem powołania Obywatelskiego Korni* 
tetu Zimowej Pomocy Bezrobotnym. 
N a apel p. Wojewody przybyło prze* 
szło 200 osób, reprezentujących wszyst* 
kie sfery m. Lwowa i terenu woje* 
wództwa lwowskiego.

P. Wojewoda Belina*Prażmowski po 
wołał do prezydium zebrania: J. E. ks. 
biskupa Baziaka, ks. kanonika Galan* 
ta, zastępcę dowódcy Korpusu pułko­
wnika Fiałkowskiego, prezesa Paparę, 
posła dr. Witwickiego, senatora Leona 
Kozłowskiego, posła Ostafina i prezesa 
Szarskiego.

P. Wojewoda Belina-Prażmowski w

29. b. m. o godzinie 17*tcj w  sali po* 
siedzeń plenarnych Izby (Akademicka 17).

-  ZWIĄZEK PAŃ DOMU KOMUNI* 
KUJE: Lwowska Izba Rolnicza w  porożu* 
mieniu zc Związkiem Pań Domu rozpoczy* 
na akcję, mającą na celu spopularyzowanie 
spożycia baraniny. Powodem tej akcji - jest 
konieczność zwiększenia produkcji .wełny 
w kraju.

Pragnąc dokładniej zaznajomić jak naj* 
szersze warstwy spojcczcństwa z użyciem te* 
go pełnowartościowego mięsa, tak teraz 
przez lekarzy higienistów polecanego, przy, 
stepujemy do organizowania bezpłatnego cy 
klu pokazów. Wykażą one, jak łatwo i ko* 
rzystnie urozmaicić można tygodniowe ja. 
dlospisy potrawami z baraniny. Popularne, 
bezpłatne te pokazy, odbywać się będą w 
lokalu Związku Pań Domu przy ul, Bato* 
rego 5$, w dniach’ 28 października, 4, 18, 
25 listopada, 2, 9 grudnia b. r. o godzinie 
17*tcj.

W przekonaniu, że każda kobieta polska 
zechce spełnić swój obywatelski obowiązek 
,przez zainteresowanie -się powyższą sprawą 

I — zapraszamy szeroki ogól Pań Domu nai wymienione wyżej pokazy.

go studiów zagranicznych i była mu 
specjalnie bliska. Zachowała się nawet 
fotografia pierwotnej koncepcji, która 
kilkakrotnie ulegała pewnym przeobra* 
żeniom; artysta wykonywał szereg szki* 
ców, nie zastanawiając się podówczas 
nad materialnymi możliwościami reali* 
zacji dzieła.

To też gdy w r. 1931 zwrócił się do 
niego Komitet budowy pomnika J. Sło* 
wackiego we Lwowie, po bezowocnych 
wynikach ogłoszonego konkursu, pro* 
fesor Wittig przyjął zamówienie zwszel 
ką gotowością. Wykonał wtedy projekt, 
który po uroczystym pokazie w r. 1952 
w pracowni artysty w obecności Pre* 
zydenta Mościckiego, znalazł zatwier* 
dzenic Ministerstwa W R  i OP.

Lwów więc otrzyma monumentalne 
dzieło Edwarda Wittiga. Zapał, który 
twórca jego weń wkłada, dajc pełną 
rękojmię, że stanic ono na tym pozio* 
mie, co inne rzeźby tego artysty. Zy* 
ska więc nasze miasto wybitne dzieło 
sztuki nowoczesnej, które stanic godnie 
obok zabytków artystycznych jego prze 
szłości. Lwów dawny wznosił kościoły 
i budowle, powierzał pracę wybitnym 
architektom, znajdował pracę dla rze* 
źbiarzy i malarzy, których sprowadzał, 
niejednokrotnie z dalekich krain. Lwów 
powojenny, niepomny na swe wspania­
łe tradycje, okazywał dla spraw sztuki 
dziwną obojętność. Przyczyny należy 
oczywiście szukać tylko w stosunkach 
ekonomicznych, które tak niezmiernie 
utrudniają wszelkie poczynania.

Tc same też względy spowodowały, 
że i pomnik Słowackiego, którego idea 
powstała jeszcze przed wojną, zrealizo­
wany zostanie dopiero po długich la* 
tach. Ale i tak staje się on wyrazem 
żywotności i wytrwałości naszego spo* 
łeczeństwa, a przede wszystkim samego 
Komitetu budowy pomnika, który nic 
zrażony żadnymi przeciwnościami, dą* 
ży do realizacji swych zamierzeń.

'  . A. M.

dłuższym zagajeniu podziękował zebra* 
nym za przybycie i podkreślił, że obe* 
cni przedstawiciele wszystkich sfer da* 
ją przez swój liczny udział w zebraniu 
wyraz zaintersowania i troski a zara* 
zem odpowiedzialności za los dziesią* 
tek tysięcy rodzin, wielkiej ilości dzie* 
ci i młodzieży, którym bieda i niedo* 
statek wkrótce już zajrzą w oczy. P. 
Wojewoda zaapelował do całego społe 
czeństwa o pomoc i udział w wielkiej 
akcji pomocy zimowej dla bezrobo* 
tnych. Stan zatrudnienia wielkiej ilości 
robotników na robotach publicznych 
kończy się już wkrótce, trzeba pomy* 
śleć j zorganizować pomoc dla potrze* 
bujących. Rząd walce z bezrobociem 
poświęca wiele energii. Jednak środki 
finansowe są niedostateczne, ogół oby*

-  KURSY DOKSZTAŁCAJĄCE DLA 
KUPCÓW. W uzupełnieniu poprzedniego, 
komunikatu w sprawie bczplątnych kursów 
dokształcających dla kupców i starszych 
pomocników handlowych, podajemy: Kurs 
obejmuje następujące przedmioty: Urządzę* 
nic sklepu — godzin 3, Racjonalna obsługa 
klienta — godzin 5, Kupno i sprzedaż: — 
godzin 4, Zasady reklamy — godzin 3, De* 
koracja wystaw — godzin — 4, Zasady to ­
waroznawstwa ' —' godzin 3. — Kursa pola* 
czonc będą z praktycznymi pokazami wc 
wzorowo urządzonych sklepach szkolnych 
Gimnazjum Kupieckiego. Kursa będą się od. 
bywać we wtorki i piątki od godziny 19.30 
do 12-ej. —. Zgłoszenia przyjmuje sekreta* 
riat Stowarzyszenia Kupców i Przemysłow­
ców Polskich, codziennie od 9 do 13«tej 
w lokalu Stowarzyszenia we Lwowie przy 
ul. 3*go Maja 2.

-  ZMARLI WE LWOWIE. Józef Tar­
nawski 1. 35, Maurycy Rothberg 1. 77, Jan 
Ch|aratacz I. 74, Maria Herćzkowa I. S5, Lu* 
dwika Seltenreich 1. 66, Zygmunt Kruczków 
ski 1. 2, Tekla Matwijów 1. 64, Józef Dele* 
wicr 1. 60. ' romasz Królikiewicz 1. 80

wateli musi więc zorganizować szeroko 
pomyślaną pomoc.

— Obowiązkiem naszym — oświad* 
czyi P. Wojewoda — jest podtrzymać 
ludzi potrzebujących pomocy i okazać 
im, że nic są oni poza nawiasem spo­
łeczeństwa, że los ich nas interesuje. 
N ie możemy dopuścić, aby załamani 
duchowo stali się oni ślepym narzę­
dziem w rękach agitatorów i wrogów 
naszego Państwa i naszego porządku 
społecznego. Wysiłek nasz. Rządu i 
społeczeństwa m u s i  b y ć  t a k  w ie l*  
k i, j a k  w i e l k i e  s ą  p o t r z e b y .

P. Wojewoda oddał przewodnictwo 
zebrania prezesowi dr. Paparze, który 
w dalszym ciągu prowadził obrady. 
Prezes dr. Papara zobrazował szczegó* 
łowo potrzeby bezrobotnych i plan or* 
ganizacyjny akcji pomocy. P. prezes 
Papara podniósł, że na terenie Ziem 
południowo*wschodnich znajduje się 
120.000 osób, które będą musłały korzy 
stać z pomocy społeczeństwa. Dla tej 
dużej sumy bezwzględnie potrzebują* 
cych pomocy potrzeba 40 tysięcy ton 
żyta i 100 tys. ton ziemniaków.

Zebrani uchwalili powołać do akcji 
Sekcję: organizacyjno*propagandową z 
mjr. Żuławskim na czele, Sekcię zbiór* 
ki pieniężnej z dyr. Blachą, Sekcję ma* 
teriałową i rozdzielczą z prezesem My* 
szkowskim. Prezesem wykonawczego 
Komitetu Zimowej Pomocy Bezrobot* 
nym wybrano prezesa dr. Paparę, za* 
stępcą prezesa Komitetu wykonawcze­
go p. wicewojewodę lwowskiego Tade­
usza Chmielewskiego. Sekcje zorganizc 
wały się i przystąpiły do pracy.

HURTOWNI

KOMPANIA ASYSTENCYJNA
P. P.

(a) Podobnie jak w Warszawie, Ło­
dzi i Częstochowie, . powstaie w naj­
bliższym czasie i w naszym mieście 
kompania asystencyjna P. P.. złożona 
z wysłużonych żołnierzy. Dowódcą tej 
kompanii mianowany został kom. Jó* 
zef Giżejowski, dotychczasowy ko­
mendant powiatowy P. P. w Gródku 
Jagiellońskim.

(a) WYPADEK MURARZA. W 
czasie roboty przy budowie domu w 
Sygniówce Wielkiej spadł wczoraj z 
rusztowania z . dużej wysokości 
murarz Michał Stankiewicz (Kuźnia- 
rówka 1), który doznał potłuczeń na 
całym ciele i przewieziony został do 
szpitala powszechnego.

(a) DW A W YPADKI NAGŁEGO 
ZASŁABNIĘCIA. Pogotowie ratuu* 
kowe wzywane było w dniu wczoraj­
szym do dw u wypadków nagłych za­
słabnięć na ulicy. I tak: na ul. Wołyń* 

-skiej zachorowała nagle 44-letnia cy* 
ganka Maria Korniak, a w  bramie ka­
mienicy przy ul. Zamarstynowskiej 22 
Michalina Stadnicz. Obie przewiezione 
zostały do Szoitala oowszechnego
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IN F O R M A T O R
TAMSEGB ŻRODLA ZAKUPU

F U T R A
nowe oraz wszelkie przeróbki najtaniej

u WIKTORA SICHLERA
Lwów, pl. Halicki 14, I. p.
Firma chrześcijańska, o m  Futra do 
przechowania przez lato. 896

W " M E B L E
sypialnie, jadalnie, salony, pokoje kombi­
nacyjne, pokoje męskie skromne i wykwin­
tne, ceny niskie, wyrób p ie rw s z o rz ę d n y , 
poleca F r . Z i e l i ń s k i ,  L w ó w , K o łłą ­
ta ja  5 — (stolarnia i skład w podwórzu). 73

u •  ■
0 8. SklP A  żelazne, metalowe, dz'e- ■
2 U  O. M  tinne i służbowe, siatki !  
"  H e a m m a  do tóźek tapczanów ■ 

£ KONMO-MRNUSZKllwiCZ, Warszawa £ 

:  sWp ? S e  MARJAM MLEKO S 
“  LWÓW, KORALNICKA 6. Tel. 237-72 663 J

Wytwórnia fortepianów, 
p ia n in ,  f is h a r m o n i i

S z K i e l s K i
Lwów, Ossolińskich 10, tel. 287-23

Kup no-sjjrzedaż instrumentów nowych 
i używanych, naprawa, najem po cenach 
najniższych. 347

iiis wjiizutaitie swoith ińsiii®
kupując tandetę sklepową szumnie rekla­
mowaną. lecz zanim kupisz jakie m eb le  — 
wstąp i oglądnij wytwórnię, suszarnię i  tapi- 
cernię. któ ra posiada -stale, na składzie: 
syp ia ln ie , jad a ln ie , sa io ny , ga o in e ty  
m ę sk ie , ta p c za n y , otomany, bujaki i urzą­
dzenia kuchenne według najnowszych 
wzorów. Ceny niebywale niskie na do godne 
ncseacsaa sp ła ty  bez w e ks li. miM— ■ 
W Y T W Ó R N I A  M E B LU  L w ó w , Leona 
Sapiehy 8 w budynku Wystawy Maszyn, 
naprzeciw koszar Policji Państw. Tel. 263-13 
Sion — przy zakupnie urządzenią. do 31-go 
października b. r. dodajemy k a r n isze  bez­

p ła tn ie . Bon przedłożyć. 863

SZCZOTECZKI DO ZĘBÓW
oraz wszelkie towary toaletowe 
w w ie lk im  w y b o rz e  p o le ca

„B A R W A **  «Sp. z  o .  o .
przedtem

L u d w i k  H o s z o w s k i
L w ów , ul. A k ad em ick a  3. T el. 20S-S9 ł~

G R U Ź L I C A  P Ł U C

i _  i jest nieubłagalna i co-
5 rocznie, nie robiąc róż-
'P  nicy dla P,ci> wic^u * sta"0 ni" pociąaa bardz° wie,e 

przy zwalczaniu chorób 
płucnych, bronchltu, grypy, uporczywego 
męczącego kaszlu i t. p. stosują p, p. Lekarze

,MSMTi}IK0LflN-flGE“
który ułatwiając wydzielanie się plwociny, 
usuwa kaszel. 1093

Z POSTĘPÓW MEDYCYNY. Na posie* 
(lżeniu wiedeńskiej Izby Lekarskiej, dr. 
Ryszard Singer, uczeń słynnego profesora 
Wenckenbaćna (prof. Wenckenbach był 
wzywany do łoża Marszalka Piłsudskiego), 
wygłosił referat, w którym oświadczył, że 
udało mu się ustalić nową metodę leczenia 
niektórych ciężkich, chronicznych schorzeń 
serca za pomocą zabiegów operacyjnych.

„POLSKIE MIASTO11 -  HAMTRACK 
MA WZOROWE SZKOLNICTWO. Mia. 
sto Hamtrack pod Detroit, zwane miastem 
polskim z racji silnego zaludnienia przez 
Polaków, doznało nie lada zaszczytu. — 
Szkolnictwo miejskie, uznane zostało za naj« 
hardziej wzorowe na terenie Stanów Zje* 
dnoczonych. System nauczania i nowocze» 
snego wychowania w mieście Hamtrack 
przedstawiony będzie na specjalnym filmie 
i wyświetlany na terenie całego państwa. — 
Dodać należy, że miejska rada szkolna skła 
da się z Polaków, J^tórych jest również nie* 
mało wśród pedagogów.

- V -  KRONIKA MAŁOPOLSKI
Z l a m o  pola
Z  ŻYCIA IO W . OPIEKI NAD 
ZWIERZĘTAM I. Wojewódzkie To* 
warzystwo Opieki nad Zwierzętami w 
Tarnopolu, urządzało 14 października 
b. r. zbiórkę publiczną na cele Towa* 
rzystwa. Zbiórka, jakkolwiek przepro 
wadzona w skromnych rozmiarach, 
dała w  wyniku sumę 67 zł. 27 gr., któ* 
ra to  kwota, choć nie wielka, da To­
warzystwu (możność częściowego re* 
alizowania swych zadań. Zadania te 
są rozległe a wypływają z obowiązku 
troszczenia się każdego kulturalnego 
narodu o warunki istnienia swych bez* 
rozumnych sług. Zorganizowana ak« 
ćja opieki nad zwierzętami mimo, że 
stosunkowo nie dawno powstała, zna* 
lazła w  społeczeństwach zachodniej 
Europy ogromne zrozumienie, poparł 
cie i wydała wielkie rezultaty. Z  przy* 
krością stwierdzić trzeba, że w  akcji 
tej pozostaliśmy daleko w  tyle. Jest to 
tym dziwniejsze, że zwierząt domo* 
wych posiadamy więcej niż nasi zacho 
dni sąsiedzi, że ńa każdym kroku ko* 
rzystamy z usług i pracy tych zwierząt 
i częściej niż inni mamy sposobność 
obserwować bezprzyczynowe j niepo* 
trzebne cierpienie. To też każde żyw­
sze zainteresowanie się idea Towarzy* 
stwa witamy z radością, a wszystkim 
ofiaródawcóm, oraz tym W . Paniom 
i Panom, którzy nie szczędzili trudu 
przy urządzaniu i przeprowadzeniu 
zbiórki, wyrażamy tą drogą szczere,po 
dziękowania.

WYW ROTOW CY POPIERAJĄ 
STRAJK KRAW IECKI W  TĄRNO* 
POLU. Robotnicy krawieccy postano* 
wili strajkować, by, wywalczyć sobie 
lepsze wynagrodzenie, na co częścio* 
wo godzą się majstrowię.oraz 8 godz. 
dzień, pracy, na co pracodawcy w  żad* 
nym wypadku zgodzić się ’ nie ebeą. 
Akcję robotników komplikuje fakt, że 
wywrotowcy pragną tę akcję wykorzy 
stać dla celów politycznych: „Musimy 
być solidami, bo to jest szkolą przy* 
gotowawćzą do walki o rząd robotni* 
czy“ i  Ł p . hasła, z którymi wywro* 
towcy się nie kryją, ą które każdy lo­
jalny obywatel potępia, utrudniają 
wywalczenie zdobyczy, choćby słusz* 
nych. Prawo dó pracy i godziwego wy 
nagrodzenia musi być odseparowane 
od politycznego soćjalizmu i komuniz­
mu. Również i samosądy organizacyj 
strajkowych nad tak zwanymi łami* 
strajkami muszą być z surowością ści* 
gane. Sądzić i  karać mogą tylko powo* 
lane do tego organy państwowe. 
Nasz teren posiada szczególną wrażli* 
wość na wszelką samowolność i dżia* 
łalność terorystyczną.

KASIARZE W  ZARZĄDZIE 
GM INY W  POHORYLCACH. W  
nocy 21 b. m. dotychczas nieznani 
sprawcy dostali się, wyłamawszy po* 
przednio kra ty  w  oknie, do Zarządu 
gminnego w PohorylCach pow. Prze* 
myślany, gdzie po rozpruciu kasy 
gminnej, skradli z niej 110 zł. 70 gr. 
oraz zabrali znajdujący się tam re* 
wolwer bębenkowy. Za sprawcami po 
Ijcja zarządziła pościg.

KRADZIEŻ WYROBÓW TYTO* 
ŃIOW YCH. Onegdaj 4 nieznanych 
osobników zabrało z przejeżdżającej 
fury na drodze między Horodyszczem 
a Chodaczkowem Wielkim paczkę 
wyrobów tytoniowych na szkodę Bu* 
czka z Brzeżan, wartości około 700 
zł. W  czasie kradzieży jeden ze spraw 
ćów uderzył furmana Andrzeja Hędra 
kołem po plecach i groził, by Hędra 
ich nie gonił, bowiem gdy przyjdzie 
bliżej, to już więcej nie wróci.

Z G ródka Jagieł.
W ŁAMYWACZ W  PO CIĄ G U  

TOW AROW YM . Dnia 22 b. m. o 
podz. 10*30 został zatrzymany na 
przestrzeni Gródek Jagielloński * Ka* 
mienobród pociąg towarowy N r. 9893 
zdążający w  kierunku Lwowa, po* 
nieważ drużyna konduktorska zauwa* 
żyła, iż z jednego wagonu wyrzuca są 
różne przedmioty. Po-zatrzymaniu po­
ciągu na linji stwierdzono; że Spraw*

ca, który w czasie zatrzymania pociągu 
zbiegł, rozbił przesyłkę z przedmiota* 
mi żelaznymi i  wyrzucał je na nasyp. 
W  2 godziny po wypadku, sprawcę 
aresztowano w  osobie Józefa Wojna* 
rowieza i Gródka Tegiel. karanego już 
przestępcy krym.

OŻYW IENIE POLSKIEJ SPÓL* 
dzielcżości. Przewodniczący Sekcji 
spółdzielczej komitetu porozumiewaw 
czego p. Le Bouton w wyniku żmud* 
nej i ofiarnej pracy, założył w Roda* 
tyczach tut. powiatu sklep spółdziel* 
czy i zorganizował sporą liczbę u* 
dzialowców. W  najbliższych dniach 
zakłada taki sam sklep spółdzielczy w 
Gródku Jagieł, na przedmieściu czer* 
lańskim i we wsi Dolinianach tu t  
powiatu.

N A  F. O. N. W  dniu dzisiejszym 
odbyło się w  Gródku Jag. pośiedze* 
nie komitetu porozumiewawczego pod 

, przewodnictwem p. Inspektora szkol­
nego Rudnickiego, na którym wyło* 
niono komisję, która zajmie się prze* 
prowadzeniem zbiórek na F. O. N . w
tu t  powiecie.

ORGANIZACJA POM OCY DLA 
BEZROBOTNYCH. Z ramienia Ko* 
mitetu porozumiewawczego tut. poi* 
skich organizacyj powołano w  dniu' 
dzisiejszym do  życia komisję, która 
zajmie się' zakładaniem kuchen dla bez 
robotnych w tu. powiecie i dostarczę* 
niem im pracy w okresie zimowym.

KONTROLA CEN. W  dniu dzi*. 
siejsztym została przeprowadzoną w 
•Gródku Tag. kontrola cen we wszyst* 
kich' sklepach. Kilku kupców poetą* 
gnięto' do odpowiedzialności. Kontro* 
lę przeprowadzał osobiście p. starosta 
Kassala, p. dr. Garbień, lekarz powia­
towy oraz p. referendarz Mgr. Sóbo* 
lewski przy udziale Policja,

Z K ołom yi
PODNIOSŁA UROCZYSTOŚĆ L. 

O. P. P. W  SZKOLE POWSZECH* 
NEJ ŻEŃSKIEJ IM. KR. JA D W IG I ' 
W  KOŁOMYI. .Ńa. zakończenie kursu 
5»c'ó. godz. O. P. Z. G. przeprowadzó* 
ńegó staraniem Obwodu L. O. P. P. w i 
Kołomyi .odbylą się dnia 21 b. m. uro* 
czystość wręczenia dyplomu uznania’ 

;,,za prace dla L. O. P. P., którego do*
■ konał wiceprezes Obwodu p. Niemiec 
w  obecności inspektora szkolnego p. 
Meyera, dyrektorki szkoły p. Seiba* 
lówny, rejonowego instruktora p. 
Szczygla i opiekunki koła p. Tymcza* 
kowej.

Przed wręczeniem dyploińu w górą* 
cych słowach podziękował wiceprezes 
dziatwie szkolnej za owocną pracę dla 
L. O. P. i za punktualne płacenie 
wkładek członkowskich. Z  kolei’ p. 
insp. Meyer wykazał potrzebę popie* 
rania zadań L. O. P. P. z całych sił ze 
względu na jej ważne znaczenie dla ce- 
lów obrony państwa. Po wręczeniu 
dyplomu przemówiła w pięknych sio* 
wach jedna z uczenie, przewodnicząca 
koła szkolnego.

Ze S try ja
A  CO NATO ZARZĄD MIEJ* 

SKI. Przy ulicy Słowackiego, jednej z 
głównych ulic miasta, na niezabudo* 
wanej parceli, rozbił swe namioty 
cyrk. Obywateli zamieszkali w tej 
dzielnicy od paru dni są budzeni kil* 
ka razy w nocy rykiem dzikich zwie* 
rząt; ponadto nieprzyjemne wyziewy 
zmuszają przechodniów do zboczania 
z drogi. A  co na to  p. prez. Keim? 
Możeby dla cyrku źnaleźć inne miej* 
sce postoju, a nie parcelę w  centrum 
miasta!

JAK PRACUJĄ ZESPOŁY STRA. 
ŻY PRZEDNICH. Zespoły straży 
przednich w  średnich szkołach stryj- 
skich pod sprężystym kierownictwem 
nauczyciela II. państw, gimnazjum 
prof. Józefa Sełcera wykazują bardzo 
ożywioną działalność. Dzięki należy* 
cie opracowanemu planowi działalno* 
ści przez prof. Selcera, który uchodzi 
za wielkiego przyjaciela młodzieży, 
straż przednia nrzoduie nietwlko

wśród młodych, ale pracą swoją na 
powiecie nawet przewyższa organiza* 
cje starszego społeczeństwa.

Z Jarosław ia
ZLIK W ID OW AN IE STRAJKU 

CZELADNIKÓW  SZEWSKICH. 
W  związku z powstałym strajkiem 
czeladników szewskich w Jarosławiu, 
odbyła się konferencja w  tut. Staro* 
stwie w obecności Inspektora Pracy i 
referendarza Starostwa p. Jaroszyń* 
skiego. Z  ramienia majstrów szew* 
skich w konferencji brali udział: pp. 
Popieluch, Bugryn, Jeffter i  Pófto* 
rok, zaś z ramienia czeladników pp. 
Gasiewicz, Rybski i Bała. Czeladnicy 
szewscy doszli z majstrami do poro­
zumienia, iż w  przyszłości majstrowie 
nie będą wydawali robót szewskich 
poza obręb Jarosławia, oraz nie będą 
zatrudniali chłopców na praktyce w 
drodze dyspensy. Za złamanie posta* 
nowień grożą sankcje odebrania karty 
rzemieślniczej. W  sprawie żądanej 
przez czeladników podwyżki płac od* 
będzie się ponowna konferencja. Cze* 
ladnicy szewscy powrócili do pracy.

Z JRzeszowa
POSIEDZENIE RADY CHRZEŚC. 

GM IN Y M. RZESZOWA. N a odby* 
tym ostatnio posiedzeniu Radv Chrze­
ścijańskiej Gminy m. Rzeszowa, któ* 
remu przewodniczył prez. NiemierskL 
omawiano cały szereg spraw, mających 

■ doniosłe znaczenie dla ludności i dla 
dalszego rozwoju miasta. Rozpatrywa* 
no sprawy związane z dalszym prowa* 
dzeniem „Przytułku dla dzieci41, fun* 
dacji dra H . Hanasiewicza. Ze złożo* 
negó przez dra Niecia sprawozdania 
wynikło, że dotychczas w Zakładzie 
znajdowało pomieszczenie 22 dzieci u* 
bogich ■ rodziców,- względnie sierot 
Opiekę lekarską objął lekarz miejski. 
Ustalono, że fundacja oddana obecnie 
S.. S. Opatrzności ze Lwowa, nazywać' 
sic będzie „Dom zdrowia dla dzieci'4. 
Na zakończenie upoważniono Zarząd 
do sprzedaży parceli i nabycia nowych 
gruntów.

W A LN E ZEBRANIE O C H O TN , 
STRĄ2Y PO 2. W  ZA LESIU . W  Za* 
lesiu pow. Rzeszów odbyło się walne' 
zebranie Ochota. Straży Poż., na któ* 
rym dokonano wyboru Komisji Re* 
wizyjnej i uchwalono wysokość wkfa*! 
dek tak dla członków czynnych, jak i 
wspierających. Poża tym postanowić* 
no odłożyć przeprowadzenie Tygo*' 
dnia Obrony Przeciwpożarowej do 
późniejszego terminu.

ZA RABUNEK 150 ZŁ. OTRZY* 
MALI W E 3-CH 30 LAT WIĘZIE* 
N IA . ! Onegdaj zasiedli na ławie o* 
skarżonych, przez sądem przysęgłych 
w  Rzeszowie: Franciszek Adamczyk, 
Wojciech Liidot, Andrzej Bielawski, 
Walenty Żak i Ludwik Klecha, któ* 
rzy w dniu 2 stycznia b .r. dokonali 
rabunku różnych przedmiotów, war* 
tości 150 zł. na szkodę Mozesa Tur* 
teltauba i jego żony Baili, których 
steroryzowali groźba użycia karabinu. 
W  wyniku przewodu sądowego za* 
padł wyrok skazujący 3»ch, a  to: 
Adamczyka, Sudoła i Bielawskiego 
na 10 lat więzienia każdego, pozosta* 
łych 2*ch uniewinniono. Przew. s. o, 
Jasiński, watowali s. o. s. o . Iwanicki 
i Garnowski, osk. prok. Jagielski; 
bronili adw. dr. Kleimann i mgr. Ko* 
chane.

MOTORYZACJA STRAŻY PO* 
2A RN Y CH  W  POW . KOLBU- 
SZOW SKIM . Dzięki kredytom udzie 
lonym przez P. Z . U . W., zostaną w 
najbliższym czasie zaopatrzone w  mo- 
topompy ochotnicze straże pożarne w 
Majdanie i Raniżowie. Będą to moto. 
pompy I*szej wielkości o  wydajności 
wody 500 I/min. Wobec tego, że rów* 
nież straż w Kolbuszowej posiada 
motopompę, 3 straże w powiecie na 
ogólną ilość 20 zostały częściowa 
zmoto ryzowane, co posiadać będzie 
w przyszłości doniosłe znaczenie dła 
całokształtu akcji przeciwnożarowej,
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Z DZIAŁALNOŚCI ODDZIAŁU 
POW . ZW . STR. POŻ. W  KOLBU, 
SZOWEJ. Onegdaj odbyło się w Kol 
buszowej posiedzenie Zarządu Oddz. 
Pow. Zw. Ochoto. Straży Poż. pod 
przewodnictwem insp. Ingrama, na 
którym instr. poż. Majerowicz omó, 
wił w  obszernym referacie organiza, 
cję Tygodnia Obrony Przeciwpożar 
rowej, który odbędzie się w najbliż* 
szym czasie, sprawę zaopatrzenia po* 
szczególnych straży powiatu w kor 
nieczny sprzęt przeciwpożarowy oraz 
organizację kursu strażackiego II. sto­
pnia, który odbędzie się w terminie 
26-31  b . m.

O." — 16.30 Orkiestra P. R. — 17.00 „Ko. 
bieta w zawodzie prawniczym" — poga. 
danka. — 17.15 II,a audycja z cyklu „So» 
naty skrzypcowe Ludwika v. Beethovcna“. 
17.35 Jan Sebastian Bach: Passacaglia c. 
moll. — 17.50 „Piszę powieść" — monolog 
J. Ciocierskiego. — 18.00 Pogadanka aktu, 
alna. — 18.10 „Sport w miastach i miastecz. 
kach" — pogadanka. — 18.20 (Lw.) Rossi. 
ni: uwertura do op. „Wilhelm Tell" — 
(płyty). — 18.35 (Lw.) „W dwudziestopię, 
ciolecie Księżycowej Trylogii" — szkic lite 
racki — wygłosi Dr. Zdz. Zygulski. — 
18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 Dyskutuj, 
my. — 19.20 (Lw.) Potpourri z operetek 
Franciszka Lehara w wykonaniu orkiestry 
Tadeusza Seredyńskiego. — 20.00 „Roz. 
mowa muzyka ze słuchaczem radia". — 

.20.15 (Lw.) ,Z  wielkiej estrady i sceny" — 
(płyty). — 20.30 Dziennik wieczorny. — 
20.40 Pogadanka o operze „II Maestro di 
Capella". — 20.50 „II Maestro di Capella" 
— opera F. Paer‘a. — 21.30 Kwadrans po. 
ezji Teofila Lenartowicza. — 21.45 Ludowe 
pieśni włoskie. — 22.15 „Płyta za płytą" — 
Muzyka taneczna. — W przerwie o go. 
dżinie 22.55: — Ostatnie wiadomości.

Fanwnlki j i ip m liif
na radiatory centralnego ogrzewania dla 
usunięcia suchego powietrza NA SKŁADZIE

BRACIA MUND sykstuŚkS ?

posad poszukują

Ogłoszenia w tej rubryce 
ny po 3 gr. za 
■łowo.

S P R Z E D A Ż

W tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po 10 

groszy.

n a s z e  M ie s z k a n i e  
Nasza przyjemność. — Fi­
ranki, Dekoracje wnętrz za 
bezcen. Freilich, Sykstuska 
21. 1243

TANIO
sprzedam: buciki damskie 
37, męskie 41, kołdrę, po­
duszki, piecyk kaflowy, su, 
knię jedwabną. Chorążczy, 
zny 24/11. piętro. 4352

PARCELA
budowlana, słoneczna w o, 
kolicy N a Bajkach, do sprzc 
dania. Wiadomość Dr. Fe- 
der, Legionów 1. 4343

INTELIGENTNA
poszukuje posady do dzieci, 
gospodarstwa. Zgłoszenia w 
administracji „Na wyjazd".
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U P N 0

W tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie ;  handlowe po 10

WTOREK, DNIA 27 PAŹDZIERNIKA 
Godz. 6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają

zorze". 6.33 Gimnastyka. 6.50 Muzyka 
z p ły t 7.15 Dziennik poranny. 7.25 (Lw.) 
Program na dzisiaj. 7.30 (Lw.) „Parę infor, 
macyj". 7.35 (Lw.) Muzyka lekka z p ły t 
8.00 Audycja dla szkół. 11.30 Audycja dla 
szkół (dla dzieci młodsżych). — 11.57 Syr 
gnał czesu i hejnał. — 12.03 Mała Orkier 
stra P. R. — 12.40 (Lw.) „Piszę testament" — 
wygłosi dr. Adam Łomnicki. — 1250 Dzień 
nik wieczorny. — 14.30 (Lw.) Koncert żyr 
czeń. — 15.00 Wiadomości pospodarcze. — 
15.15 (Lw.) Koncert reklamowy. — 15.30 
(Lw.) Wiadomości bieżące. — 15.35 fLw.J 
Muzyka salonowa z płyt. — 15.50 (Lw.) 
„Stary żóraw" — opowiadanie dla dzieci 
dra Władysława Filara. — 16.00 (Lw.) Mu, 
zyka lekka z płyt. — 16.15 „Skrzynka P. K.

(

Uroczystości sokole w Borysławiu
Borysław, 26. 10. (Tel. wł.) W  Soko­

le w  Borysławiu odbyła się w sobotę 
akademia, na której w drugiej części 
uczczono 50-lecie działalności naczek 
nika gniazda borysławskiego inż. K. 
Chaczewskiego. Jubileusz przybrał 
charakter gorącej manifestacji społe­
czeństwa. W śród obecnych znajdowa­
li się starosta drohobycki Wehrstein, 
prezydent m. Borysławia Rossowski i 
prezydent m. Drohobycza dr. Jarosz, 
mjr. Gawlikowski oraz delegacje 
wszystkich ośrodków sokolich Mało, 
polski Wschodniej.

KATOLICKA
konfekcja, poleca kostiumy, 
płaszcze damskie od 35 zl. 
Lwów, Rynek 26, w sklepie 
Endersa. 1287.

FUTRO,
damski płaszcz krymski, c- 
kazyjnie do sprzedania. Ły­
czakowska 46, m. 6. — Co, 
dziennie przed południem.

4374

OBRAZY
oryginały malarzy polskich, 
najtaniej, dogodne warunki,

Salon Obrazów
L w ó w , PIŁSUDSKIEGO 11
telefon 265-86 1256

O G Ł O S Z E N I A )
P O M O C  L E K A R S K A

Z A K Ł A D  D I N T Y S T Y C Z N O - T E C H N I C Z N Y

F r a n c i s z e k  R O S Y H

CZTEROPOKOTOWE 
słoneczne, pełnokomforto’ 
Strzemię 11 a, boczna Zybli- 
kiewicza do wynajęcia.

4368

L w ó w ,  u l .  B ie lo w s R ie g o  5 . te l. 267-02. 1316

MIESZKANIA

W tej rubryce zamieszcza* 
my wszelkie ogłoszenia 
mieszkaniowe przy 3 ra­
zach do 10 słów, 2 razy 

bezpłatnie.

DO WYNAJĘCIA 
willa 5 pokojowa, kuchnia, 
komfort, centralne ogrzewa, 
nie, piękny ogród, Nowy 
Lwów, czynsz 200 złotych.

POKÓJ,
i kuchnia do wynajęcia. — 
Wiadomość: telefon 113,74.

4369

, Wałowa 2. 4344

POKÓJ,
duży, jasny. wynajmę na 
biuro, skład, pracownię. — 
Piłsudskiego 2ł, pierwsze 
piętro, Skład Fortepianów.

4351

DWUPOKOJOWE
__ jzkanie komfortowe do
wynajęcia. Chodkiewicza 7, 
Telefon 272-31. 4316

D W A
i  trzy pokoje z kuchnią pel. 
ny komfort, od zaraz do wy 
najęcia, przy ulicy Krasiń, 
skiego 32. Informacje: pl. 
Dąbrowskiego pięć, sklep 
kaflowy. 4362

POKÓJ

TRZYPOKOJOWE
komfort, zremontowane, za. 
raz do wynajęcia — Ujej­
skiego 10, teł. 114.08. 4334

POKÓJ
frontowy, jjasny, spokojny, 
ciepły, utrzymanie, bez. — 
Zbarazka trzy. 4349

ŁADNY POKÓJ
umeblowany, z balkonem, 
solidnym wynajmę. Piłsud­
skiego 3, m. 7. 4373

POKÓI
komfortowy, dla solidnego 
pana do wynajęcia od za­
raz. Heninga 22, I. p.

4364

POSZUKIWANY 
>okój z łazienką (ew. współ 
lą), w okolicy uL Sykstu, 
kiej (górnej) w cenie oko- 
o 35 zł. — Pod „Zaraz" do 
\dministracji „Dziennika 
łolskiego". 4350

3 POKOJE,
kuchnia, do wynajęcia. — 
Listopada 12 — .Wiśniowiec 
kich 1. 4372

JEDEN
•lub dwa pokoje, kuchnia, 
pełnokomfortowe — nowy 
dom, od zaraz wynajmę. — 
Janowska 111. Wiadomość 
na miejscu, godz. 10—12.

4365

LELEWELA 5, 
czteropokojowe, komforto, 
we mieszkanie, zremontowa, 
ne, do wynajęcia. — Telef. 
281-24. 4371

TRZYPOKOJOWE
pełnokomfortowe mieszka, 
nie nowoczesne, przy ulicy 
Hauke Bosaka 4, I. p. (bo, 
czna Snopkowskiej). Wiado 
mość: telefon 250-31. 4346

DO WYNAJĘCIA 
dwa pokoje, kuchnia, kom, 
fort. Zyżyńska 5, za Szko, 
lą Techniczną. 4370

POSZUKIWANY 
skromny pokój, osobne wej­
ście, w cenie 30—40 zł. — 
blisko śródmieścia. L is ty  do 
Rdministr. .Solidny lokator*

4313

CZTERY POKOJE, 
kuchnia, przedpokój, lazien, 
ka, pełny komfort — od 1. 
listopada przy ulicy M. Ko­
nopnickiej ośm. Wiadomość 
u dozorcy. Oglądać można 
od 11—1. 4366

DWA POKOJE 
kuchnia, pełny komtort, za, 
raz do wynajęcia, ulica Ja­
pońska ośm. 4367

BRZUCHOWICE,
7 pokoi, komfort, 5 minut 
od stacji, sprzeda — Ku, 
śnierski. 4354

Ś W IA T Ł O
na katolickie groby należy kupować TYLK O  u

Jana Sudhotfa S IS K J T !
te le fo n y : 266-64 i 214-54 

N a j t a n i e j  z e  w s z y s t K ic R  s K la d ó w  ;

SPRZEDAM 
słoneczną, 28 m.

8 tysięcy, ulica Sicr- 
Telcfon 278-81.

4355

KUPIE
znaczki pocztowe — płacę 
ceny amatorskie. Wasilew, 
ski, Skrzyńskiego ośm.

4360

R Ó Ż N E

„CZYSTOŚĆ" 
odnawia brudne sufity, ścia, 
ny malowane, tapetowane, 
myje okna, Kotlarska 12, 
telef. 259,17.

OBUWIE najtańsze —  
BHHHW — najlepsze 

poleca
L. T. SKRZYPEK

Lwów, Halicka 4. 
Telefon 244-70.

PARCELE
budowlane, słoneczne poło, 
żenić, tanio sprzedaje: — 
Franz, listopada 97. 4356

KAMIENICA
dwupiętrowa, narożna, 16 o- 
kien frontu, dochód netto 
4.000, okolica Gródeckiej. — 
Cena 60.000. Willa, 4 mie­
szkania, sad, parcele budo, 
wlane, 600 sążni, okolica 
Targów Wschodnich. Cena 
90.000. Zgłoszenia Kościu­
szki 6, Skład obuwia.

4306

FORTEPIANY
agar  k r ó t k i e ,  

n a jn o w s z e  
modele, wiel- 
ki wybór, ta- 
niosprzedaje’ * 1 HAMAK

Lwów, Piłsudskiego 21,1. p.

ŻY W E  RYBY
stale na |>a r n j a  z ł.1 '60 , 
składzie, K u l p i e  zł. T80 
poleca MICHAŁ W IRCfl, 
Sienk ew.cza 3 (za hotelerrf 
Qeorge’a). 190

D a j  g r o s z  n a  T .  S . L .

SPRZEDAM
dwa Bilardy automatyczne, 
1 Gablotka szklana, dwa 
Radia Filipsa Telefunken. — 
Restauracja kolejowa, Brzu, 
chowićc. 4357

FORTEPIANY -  PIANINA
S p rz e d a ż ,

*

.MARECKI
Esatorbflo 7 Tel. 111-20

BRZUCHOWICE 
Wilia nowa, murowana, 8 
pokoi, komfort, 300 sążni 
ziemi, minuta od stacji. Ce, 
na 17.000 złotych, sprzeda 
Tyrawski. 4358

KURTKA
damska z piżmaków jasnych 
do sprzedania.. — Telefon 
260X17. 4359

SPRZEDAM
ostrego Wilczura. Paulinów 
16. 4361

STARĄ GARDEROBĘ 
męską zamieniamy na naj­
modniejsze materjaly biel­
skie. —. Telefon 270,25.

4330

Państwowy Zarząd Wodny w  Kołomyi
Nr. 546/36 r.

P R Z E T A R G
na dostawę materiału faszynowego do robót regulacyjnych 
na rzece Prucie w  Zablotowie—Tułukowie, odbędzie się dnia 
2-go listopada 1936 r. o godz. 10-tej w biurze Państwowego 

Zarządu Wodnego w Kołomyi.
Peiny tekst obwieszczenia o przetargu został ogłoszony 

w Stanisławowskim Dzienniku Wojewódzkim.
Kołomyja, dnia 23 października 1936 r.

Kierownik Państw. Żarz. Wodnego:
1373 Inż. Łowozyńskl

CENNIK. O G Ł O S Z E Ń
Ogłoszenia w tekście: Na pierwszej s lronie zl. 090. W tekście od 2—5 sti. zł. C-70. W tekście od 6-tej do końca działu redakcyjnego zł. 050. Cala pierwsza strona zł. 1.100. 
Cala strona od 2—5 zł. 1.100. Cala strona od 6-tej zl. 650. — O g ło s z e n ia  za te k s te m : Ogłoszenia zwyczajne zł. 018. Caia strona zł. 450. Ogłoszenia wśród drobnych zł. 0'18. 
Nekrologi: zł. 0-50 za mm. jednoszpalt. — O g ło sze n ia  d ro b n e : Ogłoszenia drobne za wyraz zl. 005., handlowe po zl. 0-10, dla poszukujących pracy zł. 003, matrym. zł. 015. 
Podstawą obliczenia jes t 1 mm. w jednym lam ie: strona w tekście ma 4 łan y , za tekstem 6 lamów. — K o m u n ik a ty ,  notatki, wzmianki kronikarskie, artykuły 

o treści handlowej, osobiste zt. l -50 za mm. (strona 4-ro lamowa). — Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50% drożej.

Wydawca: Małop. Wydawnictwo 6 Lwowie Sp. z ogr. odp.
Drukarnia Sp. Wyd. Słowa Polskiego, Lwów, uk. Zimoro wicaa. 15,

Redaktor o d p o w ..D r . Klaudiosz Hrabyk.


